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Anglii strejkuje 150 tysiecy górników. -- Groźne zaburzenia 
w zagłebiu Ruhry. -- Akcja strejkowa rozszerza się gwałtownie 


LONDYN, 2 L (PAT), Cho- 
ciaż praca w kopalniach Połu- 
dniowej Walji została przerwa- 
na już wczoraj, koła miarodaj- 
ne wyrażają nadzieje, że strejk 
będzie krótkotrwały, ponieważ 
już na sobotę zostało zwołane 
posiedzenie urzędu  pojednaw- 
czego, USiłowania rządn, czy. 
nione w dniu wczorajszym w ce 
lu nawiązania rokowań pomię- 
dzy pracodawcami a prarowni- 
kami pozostały bez wyniku. 

Dokładnie nie jest znaną licz 
ha strejkujących, ale prawdopo 
dobnie streik objął kopalnie za 
trudniające około 150000 judzt. 
Ze strony właścicieli konalń nie 
są zamierzone żadne ustępstwa. 
Trwają oni przy swem głównem 
żądaniu, hy redukcja godzin 
pracy pociągnęła za sobą re- 
dukcje płac. 


Śledztwo przeciw 
mir. Kubali 


nie zostało umorzone 


Dzienniki podały wiadomość, 
iż śledztwo w sprawie majora 
Kubali, wszczęte przez prokura 
turę wojskową, zostało zakoń- 
czone, a oskarżenie umorzone. 

Agencja „Iskra“ stwierdza, 
że Śledztwo toczy się w dal- 
szym ciągu i w chwili obecnej 
jest na ukończeniu. Została o- 
ne nawet do pewnego stopnia 
rozszerzone. W ciągu najbliż- 
szych 4 lub 5 dni należy się 
spodziewać decyzji właściwych 
władz sądowych co do wniesie- 


nia aktu oskarżenia. 

Wobec dotychczasowych wy- 
ników śledztwa o umorzeniu ©- 
skarżenia niema mowy. 


Płk. Kosfek-Riernacki 


nie wyjechał zagranicę 


Dzienniki zamieściły wiado- 
mość, jakcby dowódca 38-g0 
p. p. w Przemyślu, płk, Kostek 
Biernacki, miał wyjechać na 
urlop kilkutygodniowy zagrani- 


te ʻi 

Agencja „Iskra“ wyjaśnia, że 
pik. Kostek - Biernacki nrzeby- 
wa obecnie na 6-tygodniowym 
normalnym urlopie w kraju, z 
którego nie korzystał latem 


B. pos. Taraszkiewicz 
i Miotła 


aresztowani w Mińsku 

W dniu wczorajszym areSszto 
wano w Mińsku b, posłów bia- 
łoruskieh Taraszkiewicza i Mio 
tłę, którzy atują pod zarzutem 
dokonania poważnych - prze- 
siępstw. 


ją górnikom zgłaszanie się da 
pracy i zjeżdźanie da szybów. 
BERLIN, 2 I. (PAT). Na ca- 


dziki strejk, który objął dotych 
czas 22 Szyby, Ilość strejkują- 
cych wynosi procentowo około 
12 procent ogólnej załogi ran-|łym obszarze zagłębia Ruhry 
gej zmiany, Strejkiem objęte |wzmocnione posterunki policyl 
zestały przedewszystkiem okrę. |ne obsadziły poszczegól, kopal- 
gi górnicze: Hamborn, Gla-|uie. Według doniesień prezy- 
doeck, Buer i Ham, Wejścia do | dfów poł'efi w tym okręga prze 
szybów _ zostały obsadzone | mysłowym nie doszio dofych- 
przez strejkujących oraz bezro |czas do żadnych starć 
botnych. którzy uniemożliwia |policja a strejkującymi 


W Zagiękiu Ruhry 


BERLIN, 2 I. (PAT). W cią- 
gu ostatnich 24 godzin sytuacja 
w zagłębiu Ruhry uległa nie- 
zwykłemu zaostrzeniu z powa- 
du agitacji komunisłów oraz t. 
zw. rewolucyjnej gpoezycii gór 
niczej zwiazków zawodowych. 
W szeregu kopali okręgu reń- 
sko - westfalskiego wybuchł 


Akcja strejkowa, według dœ- 
niesień prasy berlińskiej, znała- 
zła silny oddźwięk w szerokieh 
masach roboiniczych., Polieja 
rzekomo ma posiadać dokumen 
ty, stwierdzające, że ehodzi tu 
n oddawna Systematycznie przy 


|getowywang akele partij Komu 
|nistycznej Niemiec, przewidują 
iniędzy iż szereg aktów sabotażu, 


Przyjaźń Polski i Grecji 


ugruntowała ostatecznie wizyta premiera 


Venizelosa 


Premjer śrecici opuścił Polskę i 7 b. m. będzie w Rzymie 


WARSZAWA, 2 I. (PAT). —|mowali państwa Venizelos. śnia |premjerem greckim p. Venize- 
Dziś o godz. 13 p. prezydent |daniem, w którem wzięli udział |losem a polskim ministrem spr. 
Rznlitej przyjął ma uroczystej |członkowie gabinetu i świata |zagranicznych p. Zaleskim, roz- 
audjencji prezesa rady miys- | dyplomatycznego. mów, nacechowanych - serdecz- 
strów Grecji p. Venizelosa, po-| WARSZAWA, 2 I. (PAT). —|nością tem większą, że min. 
czem p prezydent Rzplitej i p.[|W ciągu rozmów, które miały | Zaleski, akredytowany przez 
prezydentowa  Mościcka podej- miejsce w Warszawie pomiędzy |kilka lat przy rządzie greckim, 


Rewolucja w Panamie 


Rząd obalony. — Prezydent w niewoli? — Niespodziana akcja 


WASZYNGTON, 2 I. (PAT). łac prezydenta republiki. Kilku 
Poseł panamski w Waszyngto- wyższych urzędników, między 
nie otrzymał wiadomość, it innymi gubermatora prowincji 
rząd w Panantie został obalo- Panama aresztowano. Wiele u- 
ny. ; zbrojonych osób cywilnych 


BUENOS AIRES. 2 I. (PAT). przyłączyło się do oddziałów re 
Jak donosz? pisma, rewolucjo- wolucyjnych, na czele.. których 


niści w Panamie odnieśli zwy- stanął gen Quintero: Krążąca 
cięstwo. Prezydent republiki pogłoska o ustąpieniu prezyden 
wzięty został do niewoli. ta nie została potwierdzona. 


Podobno w starciach zginęło 10 
RANGOON, 2 I. (PAT). We- 


ludzi, a 20 odniosło rany. .Cy- 
dle danych urzędowych, po- 


fry te jednak są nieścisłe. 
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położył trupem na miejscu niewypłacalnego dłużnika 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- |ski zaofiarował mu tysiąc zł, mó- | biednym człowiekiem. 
go“ (Fr.) telefonuje: wiąc, że więcej nie ma. Wolak pie- | Usłyszawszy tę odpowiedź Wo- 
W dniu wczorajszym miała miej |niędzy nie przyjął i wyjechał do |lak wyjął rewolwer i wystrzelił, ra 
sce w stolicy krwawa zbrodnia na | Lwowa. niąc Bilskiego w rękę. Cukiernik 
tle niezaspokojonych roszczeń wie-| Wczoraj Wolak znowu przyje- |zaczął uciekać, a w odpowiedzi na 
rzycielskich. Mianowicie właściciel | chał do stolicy i o godz. 4 po potud ¡to Wolak wystrzelił jeszcze raz, 
piekarni cukierniczej przy ul. Nie- |niu zgłosił się w towarzystwie ja- | kładąc Biłskiego trupem na miej- 
całej p. Franciszek Bilski był wi- | kiegoś znajomego do Bilskiego, | scu, poczem zbrodniarz uciekł wraz 
nien niejakiemu Janowi Wolakowi | żądając pieniędzy. Bilski stał w |ze swym towarzyszem. 
ze Lwowa 2 tysiące złotych, które | piekarni w towarzystwie swej żo- Zalarmowana policja wysłała na 
miał zapłacić 15 grudnia t r. Gdy | ny Marjanny, a na żądanie oświad- | miasto 50 policjantów I wywiadow 
Wolak zgłeeił się po pieniądza, Bil |czyt: — Nia mem nianiadzy. jestem |ców, którzy poszukuje zbiegłych. 


wstańcy mieli od 200 — 300 za 
bitych i rannych. Nadto 80 no- 
wstańców wzięto do niewoli. 


NOWY JORK, 2 I. (PAT). — 
Jak donoszą z Panamy, rewelu 
cja wybuchła niespodziewanie. 
Rząd został obalony w krótkim 
czasie. Przebieg zajść był nastę 
pujący: 

Wczesnym rankiem grupa. 
złożona z około 100 osób, zaię 
ła główną kwaterę policji i pa- 


SEFE AER E | 


znał i współpracował już z p. 
Venizelosem, wówczas również 
premjerem, obaj ci mężowie sta 
nu rozpatrzyli wspólnie. ogólną 
współczesną sytuację politycz- 
ną, stwierdzając z  zadowole- 
niem wspólność co do niej swo 
ich poglądów. Rozmowy te po- 
zwoliły im również stwierdzić, 
że żadna rozbieżność intercsów 
nie rozdziela obu państw, które 
doprowadziły nawet niedawno 
dn wydatnego wzajemnego zbli 
żenia się na.polu ekonomicz- 
nem przez podpisanie umowy 
handłowej. Dzięki niej dla obu 
naństw otwierają się perspekty 
wy jeszcze większej współpracy 
w tej dziedzinie, pozatem zosta- 
ło ustalone, że przedstawiciele 
obu odnośnych rządów. -dążac 
wytrwale do utrzymania poko- 
ju, wiele razy stwierdzili już 
zgodnie na terenie genewskim 
lojalnej obrony istniejących 
traktatów pokojowych i stano- 
wisko to madal utrzymują, wre 
szcie pomimo, że nie przewidy- 
wano jako celu wiadomych od 
wiedzin żadnego aktu dvnloma- 
tycznego, zostało. postanowione 
pomiędzy obu mężami stanu, 
że Polska i Grecja wkrótce pod 
piszą współnie traktat arbitra- 
żowo - konsyljacyjny. 
WARSZAWA, 1 I. (PAT). — 
Dzisiaj o godz. 19.40 pociągiem 
wiedeńskim odjechał z Warsza 
wy premier Grecji Venizelos 
wraz z małżonką i towarzyszące 
mi mu osobami. Odjeżdża jące- 
go premiera żegnali. premier 
Sławek, min. Zaleski z matżon- 
ka.i szereg innych osób. 
RZYM, 2 I. (PAT). Potwier- 
dza się tu wiadomość o przyjeź 
dzie Venizelosa. Premjer grecki 
przybędzie do Rzymu - 7 stycz- 
nia į zatr”yma się tylko 1 dzie” 


Jednym s charakterystycz- 
nych ruchów naszych czasów 
jest hbresprzecznie pacyfizm. 

Eneh pacyfistyczny ma już 
dość długą historję i w swoim 
rozwoju przyjmował różne for- 
my, które stopniowo dążą do 
zławia poszczególnych strumy- 
ków i strumieni w jedną, co 
paz potężniejszą rzekę, czyniąc 
u walki przeciwko wojnie, x 
walki 6 organizację pokoju mię 
dzynarodowego ruch plurali- 
A;zczny: © różnorodnych, wie- 
loratich, formach 1 edcieniach. 


W zależności ed podejócia i 
predyspozycji psychicznej po- 
gzczególnych autorów zagadnie- 
nie prawnicze, kwestja pokoju 
jest rozpatrywana jako proble- 
mat teoretyczny, jako podstawe 
we zagadnienie prawa miedzy- 
narodowego lub też jako probie 
mat praktyczny, a raczej szo- 
reg praktycznych zagadnień bie 
żącej polityki międzynarodowej 
(kwestia ligi narodów, rozbro- 
jemia, arbitrażu międzypaństwo 
wego, bezpieczeństwa, federacji 
enropejst'ej czy też nawet Sta- 
nów Zjednoczonych Świata). Co 
raz bardziej staje się zagadnie- 
nie pokoju międzypaństwowego 
probiematem, nad którego roz- 
wiązaniem biedzą się nietylko 
uczeni, lecz również i konferen- 
eje dyplomatów. 


O ile podejść do pacyfizma x 
prnktu widzenia struktury spo- 
łecznej, z punktu widzenia po- 
zycji społecznej, jeka zajmują 
adherenci, wyznawcy pacyfiz- 
mu, to I tu łatwo zauważyć, iż 
jest to ruch wieloraki, gdyż 
szerzy się on zarówno wśród 
inteligencji jak też i wśród pro- 
tetariatu, chłopstwa i mieszczań 
etwa į nawet wśród wielkiej 
burżuazji i to niezależnie od 
wyznania. 

Z punktu widzenia struktury 
mpolecznej ruch  paeylistyczny 
uległ po wojnie światowej pew- 
nej mnianie, albowiem zyskaw- 
szy na sile wśród chłopstwa i 
mieszczaństwa, stracił posłuch 
wśród tej części intelegeneji, 
drobnomieszczaństwa i proletar 
jaiu fabrycznego, jaka popiera 
komanizm, który z różnych 
przyczyn jest ruchem jaskrawe 
miliarystycrnym. 

Pscyfizm ma juź nietyłke bo- 
gaiga bistorję, ale posiada też i 
swą  wissag martyrolog ję 
gwych męczenników. Męczenni- 
kami pacyfizmu są nietylko 
wódz franeuskiego socjalizmu 
Jean Janees, leader kato- 
ków niemieckich Mathias 
Erzberger, socjalista nie- 
miecki Kurt Eisner lub 
wielki przemysłowiec niemiec- 
ki, polityk i myśliciel Wal- 
ther Eathenam, którzy 
zginęli od kul skrytobójczych 
nacjonalistycznych fanatyków; 
był nim też i prezydent Woo- 
drow Wilson, nie mogąc 
przeżyć przegrawej, której pa- 
eyfizm w jego osobie doznał na 
kongresie pokojowym 
skim, nie betząc na pozory Cza: 


4 


wersal- wyc 


31 = „GŁOS PORANNY” — 1935 


PACYFIZM i PACYFIŚC 


mach tak w kraju, jak też j za 
granieą. 
W następnym artykule zazua- 


ściowego zwycięstwa idei wil- |angielski premier Ramsay 
sonowskiej. Macdonald, i wódz socjali- 
Na chlubnych kartach marty- | stów w U. S. A. — D e b s, uczeń 


rologji pacyfizmu spotykamy | Tołstoja — P. Biriukow i|jomię czytelników naszych = 
nazwiska różnych działaczy, któ | t. d- pracami pacyfistów polskich, 


rzy przejdą do historji, łako to 
znany niemiecki biolog Dr. Ni- 
colay, wielki europejczyk, 
francuz Romais Rolland, 


Hołdując zasadom pacyfizmu 
„Głos Poranny* będzie bacznie 
śledził rozwój ruchu pacyñi- 
stycznego w różnych jego for- 


mianowicie z artykułem p. d-ra 
Mieczysława Niwińskiego 
(„„Czas*% z dnia 23 ub. m.); i pra- 
cą p. Feliksa G, Bocheńskiego 


| 


Wśród śnieżnych gigantów 


Nr.3 


„Obóz pokoju*, ogłoszoną w 
grudniowym numerze „Przeglą- 
du Współczesnego”, przyczem 
zużytkuję te prace dla zapozna 
nia czyielnika z niestety zniko- 
mym i smutnym jeszcze stanem 
pacyfizmu w Polsce, 


S. CZECZELNICKI 


Święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok u podnóża Tatr 
(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Porannego”) 


Zakopane, w styczniu. w „Kurjerze Warszawskim" ko 
Kto chce odmłodnieć na du-,respondencję z Zakopanego, w 
chu i ciele, niech nie jedzie do | której użalano się na przeraźłi- 
Słeinachów, czy Woronowów,|wę pustki,  panując: w loka- 
ale niech się wystara o kilkuna- |!arh rozrywkowych. Chęinie- |której celem jest Morskie Oko. 
stodniowy urlop i — niech po-|bym zaprowadziła teras piwa Wyruszamy wczesnym Tan- 
mknie do Zakopanego. korespondenta do sła vetntego | kiem. Jest jasna, promienna po- 
Gdy pociąg. wiozący nas do|, Trzaski* czy „Morskizgo Oka“ |goda. Słońce rzuca refleksy na 
stolicy zimowych sportów, zbli- | ..Duszno“, „gorąco“, „tłocz no“ | zaśnieżone drzewa i góry, które 
ża się do zakopiańskiej stacyj- | — sa to wyrażenia za słabe dla |chwilami przybierają jaskrawo- 
ki, gdy zdaleka widać pogodne |ckreślenia tego iście piekiejne- | żółtą barwę. Śnieg skrzy się, jak | 
i wesołe twarze wyczekujących | go natłoku. panującego w zako |gdyby byi obrzucony przeczysty | 
gazdów, chłopców hotelowych i | piańskich dancingach. Padzi- | mi djamentami. Góry wydają 
nielicznych gości z nartami wjwiać tylko można tvch dobro- |się niesamowicie wielkie, a 
rękach, już wtedy ogarnia czło- |wolnych męczenników, którzy |tchnie z nich tyle majestału i 
wieka jakieś dziwnie miłe, bez-| bohatersko rzucają się w tan, potęgi. że nam, zawieszonym 
troskie uczucie. A gdy szczęśli- |zadawalając się oczywiście z jakbv między szczytami, dech 
wie siedzimy w wygodnych sa-|jemnem obijaniem fokci i mo- | zapiera i na jedną chwilę zapo- 
niach, dzwonki wesoło dzwonią | zolnem torowanierz drogi mię |minamy, że istnieje na Świecie 
słońce śmieje się w twarz, zmu-|dzy  zgęszczoną masą tańczą: | jeszcze coś, prócz tego ogrom» 
szając do mrużenia oczu, a wo- |cych par. Ale, mimo wszystko, |nego piękna. To uczucie trwa 
koło jest tak olśniewająco bia- | jest wesoło. To, że niema czem | krótką chwilę, ale ta chwiia jest 
ło, jakgdyby cały świat został |oddychać i że po „iańcu* wraca |— przeżyciem. 
nakryty wielką białą chustą, — |się z siniakami, nie wpływa by-| Jesteśmy u celu. Spaceru pie- 


pogodę, rozpoczynamy cykl wy- 
cieczek, 

Na pierwszy ogień idzie naj- 
popularniejsza i najpiękniejsza, 


| 
| 
| 
| 


wówczas jakaś ogromna ra- na jmniej na osłabienie nastro- |szego nie można zrobić;  *jesł 
dość rozpiera piersi, i... cudjju i na odstraszenie publiczno- | zbyt ślisko. Ogładamy raz i jesz 


ści od regularnego odwiedzania :cze raz mały zmarznięty staw 
dancingów w południe, o 5 - ej|między ośnieżonymi gigantami 
i wieczorem. i pa krótkim spoczynku w pu- 

O przyjemności, jaką stem schronisku wracamy do 


się stał — młodniejemy. 
Okres przedświąteczny w Za- 
kopanem jest pełen wyczekiwa- 


nia. Właściciele pensjonatów spra- 


wyczekują gości, których do- | wia jazda na nartach, czy sa- | Zakopanego. 
piero nieliczna część przed wi- neczkowanie, — nie warto pi-| Bliskość czeskiej granicy ku- 
lją przyjechała, właściciele dan |sać. Kto uprawia sporty, ten|sj, Nie sposób się wyrzec tak 


wie, ile rozkoszy one dają, a kto 
ich nie uprawia, temu należy 
poradzić, aby jaknajprędzej zde 
cydował się na rozpoczęcie ich, 
i nie tracił ekazji tego najmil- 
szego i najzdrowszego spędza- 
nia czasu. 

Rzeczą jest jasną. że w Zako- 
panem nie poprzestaje się na 
rozrywkach lokalnych. ale 
chce się zwiedzić i zobaczyć 
wszystko. co jakimkolwiek Środ 
kiem lokomocji osiągnąć moż- 
na. — Mając do dyspozycji wóz, 


cingów wyczekują jeszcze wię- 
kszego natłoku, niż jest (a jest 
już dobry!), a poczciwi gazdo- 
wie wyczekują  sutych napiw- 
ków od hojnych świątecznych 
gości. 

Święta nie zawiodły oczeki- 
wań. Mimo przesilenia ekono- 
micznego w kraju frekwencja 
przyjezdnych w Zakopanem 
jest bardzo liczna, pensjonaty 
przepełnione, i biada nierozważ 
nemu, który nie zapewniwszy 
sobie iuprzednio mieszkania, 


idealnej okazji pobytu „zagra- | 
nica“, Zaopatrujemy się w wię- 
kszą ilość benzyny i po zała- 
twieniu nieskończenie długich I; 
nudnych spraw przepustko 

wych wyruszamy na Szmeks. 
Pierwszych kiłkanaście kilome- | 
trów drogi znamy dobrze; pro- | 
wadziła nas do Morskiego Oka. | 
Potem skręcamy, — i oto jesteś- 
my na granicy. Polska, później 
czeska kontrola sprawdza, czy 
nie jesteśmy bandą przemytni- 
ków; a przekontawszy Się, że 


„ście widokówek 


przyjechał na los szczęścia bez- 
pośrednio na same Święta. Co- 
prawda, z Zakopanego z powo- 


czieroosobową „Prage“, dobra- 
ne towarzystwo i sprzyjającą 


ma do czynienia z Bogu ducha 
winnymi turystami, przepusz- 


du braku locum nie by? zmu- 
szony wyjechać („a były takie 
wypadki kilka lat temu!....* 
wzdychają właścicielki pensjo- 
natów), ale godzinna jazda od 
jednego hotelu do drugiego w 
wieczór wigilijny do przyjem- 
ności nie należy. 

„Święta Barbara na lodzie, 
Boże Narodzenie na wodzie“ 
głosi nieomylna chłopska gad- 
ka. Tym razem jednak była 
widocznie mylna, bowiem i Bar 
bara miała lód, i na święta go 
nie zbrakło, Coprawda zawodo- 
wi narciarze skarżą się na małą 
ilość śniegu i zapowiedziane na 
28 grudnia skoki narciarskie 
zostały z tego powodu odwoła- 
ne, ale dla nas, zwykłych śmier- 
telników, pogoda jest cudowna, 
pozwala na używanie snortów, 
robienie wycieczek no, i prze: 
dewszyskiem (bo tu już nic do 
powiedzenia niema) do korzy- 
stania z rozkoszy dancingo- 


DŹWIĘKOWY 
KG-TENM_ ŚŚ 
Dziś i dni nastepnych! 


Film miljonów dla miljonów! | 
Hymn ku czoi piękna i miłości! 


„ŚWIAT SZALEJE” 


a z nim 

John Barrymore, Dolores Costello, Betty 
Compson, Myrna Loy, Marton Nixon, Alice 
White, Noah Beery, Ryszard Barthelmess. 

Upojny dźwięk namiętnych melodji! 

Bukiet najpiękniejszych kobiet ! 
Nadprogram: Wspaniałe dodatki dźwiękowe. 
Aparatura dźwiękowa: Klangfilm, model 1931 r. 
Początek seansów o godz. 4-ej po poł, w sob, niedz, i święta 


o godz. 12 w poł. Ceny miejsc normelne, na I seans od 1 zł., 
w sob. i niedz, od godz. 12-ej do 3-ej po poł 1 sł. i 1.50. 


ri 


3 | strodze czytających 


j|.siada magnetyczną siłę. 
| raz je zobaczył, ten niewątpli- 


cza nas na terytorjum czecho- 
słowackie. 

„Cudze chwalicie, swógo nie 
znacie...* Och, znamy swoje, i 
daleko nie chwalimy tej cudzej, 
t. j. czeskiej drogi, którą nasza 
biedna maszyna ma przejechać. 
Ślisko, kamienie, nierówności, 
a do lego serpentyny górskie 
bez jakiegokolwiek ogrodzenia. 
Ale jest tak pięknie, tak cudow 
ne obrazy roztaczają się przed 
nami, że oddajemy się podziwia 
riu ich, nie myśląc 6 jakiem- 
kolwiek niebezpieczeństwie. — 
Wynagradzając wolną jazde na 
serpentynach, wyciągamy na 
wszystkich jako tako równych 
odcinkach 80 kil. na godzinę i, 
w niespełna 2 godziny jesteśmy 
na Szmeksie. Prześlicznie poło- 
żone czeskie uzdrowisko wzbu* 
dza szczery zachwyt. Hotel, w 
którym po długim spacerze za- 
tzymaujemy się na lunch, jest 
tak imponująco, po europejsku 
z ostatnim wykwintem urządzo 
ny, że wzdychamy w duchu, my 
śląc. że przecież i w naszem ko- 
chanem Zakopanem nie zawa- 
dziłoby cokolwiek komfortu. — 
Wysyłamy oczywiście kilkane- 
ze sterotypo- 
wem „pozdrowieniem ze Szme- 
ksu“ (najważniejszy cel wyjaz- 
du, jak twierdzą złośliwi). ża- 
kładamy łańcuchy na koła —w 
ciemności ostrożność nie przesz 
kodzi, — i wracamy na tono oj- 
czyzny. 

Czarem mniejszych wycie* 
czek z Zakopanego jest jazda sa 
niami. Nie rezygnując i z tej 
przyjemności, robimy  wszyst- 
kie możliwe wycieczki, jak do 
Doliny Kościeliskiej, Bialego, 
na Cyrk, Kalatówkę i t. po jed- 
dnem słowem jedziemy wszę= 
dzie, gdzie nas gazda na swych 


$ | sankach chce zabrać, Ku prze- 


te siowa 
podkreślam, że nie należy wy- 
bierać się w te miejsca, gdzie 
gazda waha się pojechać. Mó- 


uH | wie to z własnego smutnego da 


świadczenia. Do zwiedzenia pa- 
została nam Hala Gasienicowa, 
z której nie chcieliśmy zrezygno 


|| wać, mimo zapewnień górali, że 


dotarcie tam jest obecnie’ pra- 
wie niemożliwe. Lód, kamienie, 
dziury. Zdołaliśmy przecież na- 
mówić jednego chciwszego, czy 
nierozważnego gazdę, ruszyliś- 
my dziarsko w drog i... po 
10 minutach leżeliśmy równie 
dziarsko w rowie. Sanie się wv- 
wróciły, ale nas szczęśliwie wy- 
ciągnięto ze Śniegu. I skończyło 
się wszystko na Śmiechu. 
Wycieczkę do Hali Gąsieni- 
cowej odkładamy na przyszłą 
zimę. A przyjedziemy tu nape- 
wno, bowiem Zakopanem po- 
Kio 


wie powróci. 
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Kaden-Randrowski do Słonimskiego 


w odpowiedzi na zarzuí milczenia w sprawie brzeskiej 


Przed niedawnym czasem opublikowaliśmy list otwarty poety 
A. Słonimskiego, atakujący pisarzów W. Sieroszewskiego i J. Ka 
den Bandrowskiego, z powodu ich milczenia w sprawie Brześcia. 
P. Kaden-Bandrowski odpowie dział listem otwartym, który poni- 


żej zamieszczamy. 


Po przyjeździe z świątecznego 
wypoczynku znalazłem w swej 
poczcie kopertę Intormacji polskiej 
i dopiero z wycinków nadesłanych 
dowiedziałem się o otwartym liście 
p. Słonimskiego, skierowanym do 
mnie w sprawie rzekomego prote- 
stu pisarzów ex re zajść brzeskich. 

W swym liście otwartym p. Sło- 
nimski stwierdza, iż w „potwornej 
sprawie brzeskiej został oszukany, 
mniemał bowiem, że chodziło tu 
tylko o brutalne metody walki par 
tyjnej, tymczasem dokonano zbrod 
ni, jakie nawet w atmosferze woj- 
ny, walki czy rewolucji nie mogą 
się zdarzyć w naszym kraju i w na 
szych czasach“. i 

P, Słonimski konstatuje, iż wy- 
dawało mu się słusznem, aby pisa- 
rze, „którzy łączyli i łączą swą 
działalność z obozem rządzącym, 
potęnili publicznie ohydne i nie- 
godne czyny“. Odmowa jednak w 
tej sprawie W. Sieroszewskiego i 
moja rzekomo uniemożliwiła 
najwłaściwsze i najcenniejsze wy- 
stąpienie pisarzy na gruncie czysto 
ludzkim i ponadpartyjnym. 

Wobec nieoczekiwanego dla 

mnie stańowiska p. Słonimskiego, 
który treść zebrań koleżeńskich © 
„charakterze ściśle prywatnym, bez 
porozumienia się z kolegami poda- 
je do wiadomości publicznej, czuję 
się wolnym od obowiązującej w 
tych wypadkach dyskrecji i stwier 
dzam, co następuje: 

„Brałem z p. Słonimskim udział 
w jednem tylka zebraniu koleżeń- 
skiem, zwołanem przez p. Słonim- 
sklego. Na zebraniu tem wyjaśni- 
łem całkiem jasno mój pogląd, a 


(Przyp. red.) 


idąc drogą przepisowego postępo- 
wania, nie zdążyła jeszcze na oskar 
żenie odpowiedzieć. 

W rozmowie tej zaznaczyłem jed 
nak tak samo, jak na poprzedniem 
zebraniu, że każde z nazwisk na- 
szych posiada swój walor, a zatem, 
że ci, którzy się ze mną nie godzą, 
mają wolną drogę do publicznego 
wystąpienia. 

P. Słonimski, przekraczając sa- 
mowolnie ramy prywatnej rozmo- 
wy, wystepuje teraz z listem otwar 
tym, w którym stwierdza, że stano- 
wisko moje uniemożliwiło protest 
współczującej w tej sprawie z nim 
(Stonimskim) pisarzów. 

Nie wiem, czy protest ten unie- 
możliwiło to, iż dani pisarze nie 
chcieli enuncjacji takiej podpisy- 
wać razem z p. Słonimskim, czy też 
to, iż nie podzielili jego pogladów. 

Wiem jednak niezbicie, iż stano- 
wisko moje nie mogło mieć żadne- 
go wpływu na pogląd naszych ko- 
legów. Gdyby bowiem miało na 
nich wpływ tak decydujący wy- 
wierać, koledzy p. Słonimskiego i 
moi byliby stadem baranów, 
które samo z miejsca nie ruszy, 
gdy go ktoś silniejszy autorytetem 
swym nie pogna: byliby albo sta- 
dem baranów, albo, co gorsze jesz 
cze, gromadą zalęknionych ciołków 
niezdolną do samoistnych wystą- 
płeń, a możliwość protestu widzą- 
cą tylko wtedy, gdy go z za pile- 
ców silniejszego kolegi wysyłać 
inożna. 

Czyż więc ja miałem być, w da- 
nym razie, owym silniejszym, któ- 
ry nawet w brew własnemu naj- 
głębszemn przekonaniu miał wystę 


mianowicie, iż w sprawie tych wy- |pować dlatego, by gromadka Ilękli- 
padków należy czekać odpowiedzi wych z za pleców moich mogła 
rządu na interpelację sejmową, po- swój głos do niego przyłączyć?! 


sławie bowiem, rzekomo poszkodo- 


Czyż tak sobie to p. Sfonimski 


wani. sami wcale się nie skarżą, | wyobrażał? Czyż nie mógł działać 


wiadomości o zajściach są wiado- | bez mego przykładu? 


mościami z drugiej ręki i nie mam 
najmniejszego powodu wątpić już 
naprzód w lojalną i rzeczową odpo 
wiedź czynników miarodajnych. 

P. Słonimski uważał jednak już 
wtedy a priori, że odpowiedź rzą- 
du będzie stronną, wobec czego 
twierdził, iż akcję protestującą na 
leży przedsiębrać, nie czekając ani 
na interpelację, ani na odpowiedź 
rządu. 

Nie podziełałem tego stanowiska 
nie krępując zresztą w niczem swo 
body ruchów p. Słonimskiego, tem 
bardziej, że braliśmy udział w tem 
zebraniu nie jako przedstawiciele 
organizacji literackich, lecz jako 
prywatni ludzie, 

W sprawie brzeskiej odbyłem na 
zaproszenie kolegów jeszcze dru- 
gie zebranie, bez p. Słonimskiego. 
Koledzy, którzy mnie na to zebra- 
nie wezwali, oświadczyli mi, że 
chodzi im o poważna enunclację 
pisarzów obozu marszałka Pifsud- 
skiego; że z powyższego względu 
nie myślą o podpisywaniu  łakichś 
protestów łącznie z p. Słonimskim: 
słowem, że tu chodzi o enuncjację 
poważnlejszego typu. 

Na rosiedzeniu tem powtórzyłem 
to samo, co na poprzedniem, a mia 
nowicie, że nie widzę powodu do 
składania enuncjacii, gdy jedna 
strona skarży, podczas gdy druga, 


A wreszcie, 
jakże cenił tych wszystkich knie- 
gów, z którymi obradował, a nad 
którymi — bez mego w danej spra 
vie udziału — przechodzi do ro- 
rząńku dziennego, niby nad zbioro 


wiskiem zer?! 

Jakaż żałosna i litość wzbudzają 
ca mistyfikacja powagi ludzi i sło- 
wa ludzkiego? 

Więc jakże to myśli p. Słonim- 
ski? Że dlatego, iż sam nie czuł w 
sobie dość sily i powagi za mnie 
się chować pragnął? A któż mu 
bronił występować z protestem i 
podpisywać wraz z innymi kole- 
gami? 

€zyż to jest protest, to co p. Sło 
nimski w swym liście otwartym do 
mnie wypisał? 

Żałosny protest, w którym autor 
miast o skrzywdzonych walczyć, 
kolegę swego przed opinją publicz- 
ną piętnować usiłuje za to, iż ów 
kolega, wbrew przekonaniu swe- 
mu ramieniem swem nie otacza 
swego słabszego kolegi, gdy ów 
słabszy nie czuje się na Biłach do 
walki. 

Wyznam otwarcie, iż inne mam 
od p. Słonimskiego pojęcie o pro- 
teście i walce oraz wartościach te 
go symbolu, którym jest nazwisko 
pisarza, Wyznam otwarcie, iż nie 
wyobrażam sobie, bym, przejęty ja- 
kąś sprawą, mógł — nim wystąpię 
— na innych się oglądać, a gdy 
ci inni nie podzielają mego zdania, 
bym mógł — zamiast o sprawę wal 
czyć — skarżyć się przed opinią, 
iż ci inni nie udzielili mi puklerza 
swego autorytetu. , 

P. Słonimski, jak z powyższego 
widzę, choć pragnie mnie uczyć w 
swym liście odwagi i czystości su- 
mienia, i choć w tej sprawie odwo 
łuję się do moich „Czarnych Skrzy 
de“, nie byłby mi dobrym nauczy- 


Nie pytałem nikogo o pomoc I 
u nikogo nie prosiłem puklerza, 
gdym w dniach pomajowych pisał 
do ministra sprawiedliwości w spra 
wie młodzieży komunistycznej, czy 
też w sprawie Studzieńca. Nie wy- 
tykałem p. Słonimskiego, gdy czo- 
łobitne wizyty składał Duhamelo- 
wi (czy autor „„Męczenników* rewi 
zytował autora „Torpedy Czasu*?) 
który w swym liście Polskę, niby 
afrykańską jakąś prowincję trakto 
wał, a którego to Duhamela za ów 
list publicznie skarciłem. 

Nie prosiłem n nikogo zasłony, 


tając swe imię i pracę w przedmo- 
wach wprowadzających na rynek 
polski  pisarzów bolszewickich 
(Erenburg, Br. Jasieński, Babel 
i inni), nie szukałem też niczyich 
autorytetów, gdym pierwszy z po- 
śród naszych pisarzów wyciągał rę 
kę do zgody z pisarzami sowiec- 
kimi, mimo że cała prasa polska z 
powodu powyższych kroków poma 
wiała mnie o zdradę obyczajów i 
narodu polskiego, 

Miałem przeciwko sobie nietyl- 
ko szeroką opinję, lecz nawet 
znaczną większość pisarzów, a jed- 
nak, gdy Juljana Tuwima trawić 
jęło oburzenie powszechne za 
wiersz o karabinie, wszystko posta 
wiłem na kartę, by walczyć o bo- 
nor powołania poetyckiego, który 
to honor, — o ile sobie przypomi- 
nam, nie znalazł wówczas ani jed- 
nego zdecydowanego obrońcy. . 

Powtarzam, — inne prowadziliś- 
my walki, p. Słonimski i ja. Nic 
nie wiem o jego protestach, gdy 
spadły na moją głowę przekleń- 
stwa bi. kupów, gdy mnie z ambon 
wielu de.ezji szczuto, gdy po całej 
Polsce latała za mną banda uzbro- 
lonych zbirów, 1żąc wszelką god- 
ność stanu i powołania poetyckie- 
go. 
Nie wiem też nic o głosie zgrozy 
p. Słonimskiego, gdy wichrzyciel- 
stwo tych, o których krzywdy do- 
pominam się teraz, do takich gra- 
nie doszło, iż utworzyło psychicz- 
ną podstawę do najpotwomniejszej 
chyba zbrodni, jaką pomyśleć moż 
na, to jest do zamachu z Alej Ułaz 
dowskich na życie marszałka Pit- 
sudskiego. ? 


z owych zaś różnic w walce, oraz 
pracy, wynika odmienność naszych 
postaw i reakcji w stosunku do wy 
darzeń. 

Gdy p. Słonimski sposobił się do 
pisania swych wierszy, ła już mia- 
fem za sobą kilka okresów ciężkiej 
walki: o to, że sieję nienawiść 
wśród maluczkich („Zawody*), że 
młodzież z dróg ugody  sprowa- 
dzam („Proch*), że się do wojny 
bratobójczej przyczyniam (tak bo- 
wiem reagowała wówczas  społe- 
czeńistwo na mą twórczość ległono 
wą). 010400 


Zuchwały lol kobiety 


Zimą z Anglii do Pekinu 


niczkę Amy Johnson. która łe-|wie miss Johnson przenocuje. 


LONDYN, 2 I. (PAT). Slyn- 
na angielska lotniczka Any 
Johnson, która wsławiła sie lo- 
tem do Australii, wystartowała 
wczoraj z aerodromu w Stagla- 
ne w zamiarze dokonania lotu 
do Pekinu. Miss Johnson z po: 
wodu mgłv doleciała tylko dn 
Leodjum. Dziś rana wystarto- 
wała z Leodium z zamiarem m 
miniecia Berlina i wylądowa- 
nia wprost w Warszawie. W ra 
zie udania się tego planu Amy 
Johnson wylładowałaby w War 
szawie w godzinach popołudnio 
wych. W Warszawie słynna lot 
niczka mą przyczepić do swejjo 
aeroplanu narty, ażeby podczas 
przelotu nad Rosią i Syberią 
móc w razie konieczości lądo- 
wąć na śniegu. 

LONDYN, 2 I (PAT). Prasa 
londvńska wyraża zaniepokoje- 
nie z racłi ryzykownego lotu do 
Chin, podjętego przez słynną łot 


cąc dziś z Leodjum wśród mgłv 
i śnieżycv, musiała lądować na 
lotnisku pod Kolonją, skąd po- 
dejmie w sobotę rano dalszę 
lot do Warszawy. W Warsza- 


Odroczenie rozprawy 


z oskarżenia gen. Neu- 
gebauera 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go* (Fr.) telefonuje: 

Wczoraj miała się odbyć spra- 
wa sądowa z oskarżenia generała 
Norwid - Neugebauwera przeciwko 
redaktorom „Szańca“ i „Placówki“ 
które stawiały zarzuty, że w cza- 
sie, gdy generał Neugebauer był 
jeszcze w służbie czynnej w pułku, 
żona generała miała jakoby wziąść 
zaliczkę na poczet gaży generała. 
Razprawę narazie odroczono. 


Spodziewa się ana otrzymać tu 
przyrzeczone jej pozwolenie 
Aj cz ponad terytorium Z, S 
R. R. 
Dzienniki angielskie przyta- 
czają opinię sowieckiego rzeczo 
znawcy sowieckiego, szefa wia 
cji sowieckiej Kiriłowa, który 
stwierdził. że usiłowanie przelo 
tu w obecnym czasie ponad Sy- 
berją jest wielką le. "omyślno- 
ścią, zaś lądowanie na nartach, 
któremi miss Johnson ma zastą 
pić koła, należy do rzeczy nie: 
zmiernie niebezpiecznych. 

Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go“ (Fr.) telefonujer 

Znakomita lotniczka angiel- 
ska Amy Johnson, której przy- 
lot do Warszawy oczekiwanw 
był w ciągu calego dnia przez 
tłumy publiczności. wczoraj nie 
przybyła. Przylot jej spodziewa 
my jest dziś lub jutro. 


Gdy p. Słonimski cyzelował swą 
„Paradę* kamienie mi na głowę 
rzucano, żem Świętej chwili narodu 
nie docenił, pisząc studjum upad 
ku duszy powojennej („Luk“). 

Gdy p. Słonimski bawił się swym 
„Teatrem w więzieniu, czy też 
„Torpeda Czasu“, najbliżsi nawet 
ludzie mego obozu odwracali się 
odemnie z powodu świętokradczej 
śmiałości, okazanej w krytyce ów- 
czesnych zasad obyczajowych + 
organizacji armji i państwa („Ge 
nerał Barcz”). 

Gdy p. Słonimski jeździł do Bra 
zylji i do Jerozolimy, pisał swe 
poczciwe szopki i wiersze do „Qui 
Pro Quo* i snuł komedje na temat 
warszawskich „żydków kameral- 
nych“, — fa cztery lata pracowa- 
łem z polskim górnikiem, by się o 
łot tego górnika upomnieć przed 
światem. 

P. Słonimski wielu rzeczy nie ra 
zumie, dlatego, że innemi chadza- 
my drogami. Dlatego nie rozumie, 
co znaczy „Obóz“ i wież wspólna o- 
bozu i święte zaufanie ludzi do Ite 
dzi takiej wspólnej pracy, doli, cie 
pienia į śmierci,  ” 

Albowiem inny to jest obóz, niż 
wspólnego stolika kawiarnianego. 
Albowiem mój obóz wspólny z ludź 
mi dziś w Polsce rządzącymi — te 
dla mnie wspólny od lat dwudzie- 
stu obóz cierpień i prześladowań I 
wojny światowej bez niczyjego pui- 
kłerza pomocy. I drugiej wojny i 
walk, w których wrogowie, jak 
mnie w 1920 roku, honor ł cześć o- 
debrać i shańbić pragnę. 

Więc tu niech pan Słonimski nie 
sądzi, iż będzie to samo, co się z 
Tuwimem przydarzyło. Że gdy je 
gotów byłem Iść do ostateczności 
oni, przyjaciele Tuwima, w 24 go- 
dziny już wino i koniak lali na mie 
cze z ówczesnymi pogromeamł Ter- 
wima. : 


Powtarzam, — obóz nasz jesi o~ 
bozem walki, cierpienia i wiary. 
Gdy więc widzę, że pod władzą lu- 
dzi tego obozu miały się stać rze- 
komo rzeczy straszne, którym te 
rzeczom trudno mi dać wiarę, a Tu- 
dzie, pod których władzą rzeczy 
owe zdarzyć się miary, mówią, iż 
sprawę badala i zbadawszy dadzą 
odpowiedź, — spokołny jestem w 
swem stmieniu. 

Odpowiedzi owej ulnie czekam, 
nie zaś na jarmark wyskakuję dla 
popisów rzekomego protestu. 

Albowiem z ludźmi tego obozu 
nieraz już doświadczyłem i widzła 
łem, jak życie łednych zależne by- 
ło od śmiertelnego wysiłku dro- 
gich. Jedni o drugich już nic wie- 
dzieć nie mogli. I dawno wszelką 
łączność stracili. I tylko to świeci- 
ło nad nimi, iż pamiętali, że raczej 
życie stracą, lecz wiary wzajemne] 
nie zawłoda. 

Diatego czekam na wyświetlenie 
sprawy, a nie krzyczę histerycznie, 
jak p. Słonimski, gdy odnowiedź 
swą drogę przebywa, że mój kraj 
(lak to czytamy w kronikach p. 
Słonimskiego) to zatęchłe bagno. 
Wedle mnie kraj ten cierpi, walczy 
n nowe formy życia, męczy słę | 
wielkim jest w tef walce. 

Dla p. Słonimskiego, wybredne- 
go pacyfisty, kraj ten — to bagno. 

Innem! chadzam? drogami, tna- 
czej pracujemy, inaczej walczymy 
w innych obozach przebywamy Ħ 
może właśnie dlatego nigdy sle 1 
p. Słonimskim nie porozumiemy. 

J. KADEN - BANDROWSKI. 
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Projeki przebudowy 
Paryża 


Jeden z  najwybitniejszych 
młodych architektów francu- 
skich Robert Mallet - Stevens 
celem poprawy stosunków mie- 
szkalnych w Paryżu, zaprojek- 
tował budowle zupełnie nowe- 
go rodzaju. 


W pierwszym rzędzie muszą 
być zburzone stare, nichygje- 
niczne domy, a miejsce ich ma 
ją zająć budowle szerokie, wi- 
dne i przestronne, z zachowa- 
niem jednak historycznych za- 
bytków i pamiątek. Według 
planu Stevensa ulice 
gruntownemu przeobrażeniu. 
Jezdnie będą znacznie rozsze: 
rzone, natomiast chodniki nie 
będą przekrączały szerokością 
dwuch do trzech metrów. Za 
jednostkę mierniczą przy budo- 
wie jezdni ma być brany nie 
metr, ale szerokość automobilu. 

Dalej w planie swym projek 
tuje Stevens budowę domów © 
jednolitej konstrukcji bloko- 
wej, które, zdanięm jego, do- 
datnio wpływa na rozwiązanie 
kryzysu mieszkaniowego. Prze 
uskutecznienie tego planu zni- 
kną raz na zawsze stare domy i 
baraki. szpecące zewnętrzny wy 
glad miasta i grom::dząee zara7 


ki nairozmaitszych chorób. 
WIMIETEDY DT UTKEEWYE ORW TORA DO AT S n a a 


Zaplsujcie się 
na członków L.O.P.P. 
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TAJEMNICA LUKSUSOWEGO GABINETU 


Blaustein z Białegostoku jedzie do Afryki.—Wyścig o djamenty. — Złotodajny bar.— 
Blaustein staje się Barmanem i miljonerem.—Plantacje bawełny, banki i smutny koniec 


Bruksela, w styczniu 1931. 

Przed przeszło 80 laty, wyje- 
chał z pod Białegostoku kilku- 
nastoletni wyrostek, Szymon 
Blaustein. W świat, przed sie- 
bie. Przybywszy do Warszawy, 
znalazł się bez grosza. Zaprzągł 
się więc do pracy, zarobił na 
drogę do Berlina i wyjechał. 
Tu znów pracował, by zarobić 
na dalszą drogę. Widziano go 
| jeszcze w Rotterdamie i w An- 
twerpji i pewnego dnia znikł 
zupelnie z horyzontu. 

Przez dłuższy czas nikt nie 
wiedział o młodym Blausteinie. 
Aż znalazł się w szeregu pierw- 
szych awanturników, którzy 
biegli po rządowe rezerwaty dja 
mentów w Afryce poludniowej. 
Nie znalazłszy na swoim rezer- 
wacie oczekiwanych skarbów, 
Szymon Blaustein zbudował li- 
chy barak z desek, ustawił w 
nim kontuar i założył pierwszy 
w okolicy bar. 

Pomysł nie był zły. W barze 
było zawsze pelno, zawsze 
gwarno, a Blaustein miał jedną 
umiał sobie za- 
wsze dać radę z —olicją, gdy w 
ferworze Smith pchnął nozem 
Lefevra, lub Leferve rozbił bu- 
telkę na głowie Smitha. Nigdy 


wielka zaletę: 


Zyczenia noworoczne na Zamkv 


Tradycyjnym zwyczajem pan prezydent przyjmował 


na Zamku królewskim życzenia 


wczoraj 


noworoczne. Na zdjęciu: oun 


prezydent w otoczeniu pp. ambasadorów i posłów. państw, ob- 
cych. którzy złożyli panu prezydentowi życzenia noworoczne. 


LE uni D | a | 


Rektorowie i profesorowie wyższych uczelni z życzeniaini no- 
worocznemi u pana prezydenta Rzplitej, 


W słynnem więzieniu Siug - Sing | W roku 1911 Al Soney poślubił 
przebywa człowiek, liczący dziś 60 |jedną z przestępczyń, odbywającą 
lat, Który strawił w kaźni Połowę | równocześnie karę, i z małżeństwa 
swego życia, Człowiekiem tym jest |tego Posiada dziś pięcioro dzieci, 
kanadyjczyk, Al Soney. Skazany j które ujrzały światło dzienne w 
w roku 1895 za szereg napadów |celi więziennej. Al. Soney i jego 
bandyckich na karę 15 lat więzie- | małżonka zarabiają na życie wyra- 
nia, przywykł tak do swego otocze | bianiem zabawek z gumy į surowe 
nia į życia, że po odcierpieniu ka- |go kauczuku, dzieci zaś wychowu- 
ry na us.lne jego błagania pozosta- | ją Się w szkółce więziennej. 
włonę go nadal w więzieniu. 


tajemica nagłego, a tajemni- 
czego zniknięcia jakiegoś po 
siadacza djamentowego rezer- 
watu nie wyszła poza deski ba- 
raku Blausteina, 

Tvmczasem południowa A. 
fryka załudniałą się coraz gę- 
$ciej. Coraz większe masy przy 
bvszów z Europy wypierały ho 
tentotów i tworzyły tu swoje 
republiki, wolne i niezależne od 
wszelkich państw europejskich 
Obok brylantów odkryto boga- 
te pokłady węgla, a Blaustein 
zakładał coraz nowe bary i w 
każdym miał doskonałe obroty 

Ale Blaustein nie był stwo- 
rzony na zwykłego barmana, 
który mozolnie ciuła grosz ca- 
lemi latami. Przedewszystkiem 
przeto zmienił sobie nazwisko, 
które zbyt przypominało Bialy- 
stok. Otrzymawszy od władz 
angielskich zatwierdzenie nu- 
wego nazwiska, Barman prze- 
rzucił się do Konga belgijskie- 
«0 i łam rozpoczął z krajowca- 
mi handel wymienny na olbrzy 
mią skalę. W krótkim czasie sa 
lał kraj nietylko swymi agenta 
mi, ale ii swymi kapitałami, 
tak, że żadne irme przedsię- 
|biorstwo nie mogło wytrzymać 
konkurencji z Barmanem. 

Majątek Parmana rósł niesły- 
chanie szybko, bo Barman rzu- 
cjł z kolei olbrzymie sumy w 
| plantacje bawełny, ktorą ma- 
sowe eksportował do Europy, 
co znów zmusiło go do stwarze- 
nia własnej floty handlowej.Ale 
| kilkanaście lat takiej gorączko- 
wej działamości wystarczyło 
Barmanowi. 
swoje liczne kompanje w Kor- 
go i cały swój olbrzymi maja- 
tek przekazał do Europy. Ró- 
wrocześnie sam przeniósł się 
do Brukseli. Nie umiejąc jie 
dmak żyć bezczynnie, stworzył 
bank dla finansowania przed- 
siębiorstw kolonjalnych, które 
z doświadczenia uważał za naj- 
pewniejsze. 

Gdy się już zainstalował w 
Brukseli, przypomniał sobie pa 
zostałą w Białymstwku rodzine 
Wyjechał przeto do kraju, a 
wracajac zabrał z sobą brata, 
którego zatrudnił w swym han- 
ku, zapewniając mu udział w 
zyskach. 

Tymczasem po wycofaniu 
przez barmana kapitałów «e 
Konga, powstało na jego tere- 
nie wicie drobnych przedsię- 
biorstw dla prowadzenia han- 
diu wymiennego z krajowcami, 
iecz wszystkie one nie dawały 
obrazu dawnej potęgi kolonjal 
nej Barmana. Barman jednak 
finansował je. W samej firmie 
„Papageo* zaangażował akoło 
miljona franków. 

Przed kilka tygodniami Bar- 
man otrzymał od dyrektora 
„Papageo* depeszę 0 złej kon- 
junkturze, o dużych stratach i 
konieczności natychmiastowego 
awansowania dalszych kapita- 
łów. Barman szybko zsumował 
wszystkie za i przeciw, rozwa 
żył konjunkturę światową, za- 
trzymał się przez chwilę na n- 
sobie dyrektora, <cypryjczyka 
Georghiona i odkablował: 

„Nie awansuję*. 

Przez kilka tygodni wrzucał 
do kosza wszystkie nadchodzą- 
ce z „Papageo' depesze, a gdy 
przestały nadchodzić, odetchnął? 
z ulgą. Nie wiedział tylko. czy 
przedsiębiorstwo wyszło z tru- 
dności, czy też zostało zlikwida 
wane z braku kapitałów. 

Ale w ubiegłą sobotę, przv- 
bywszy, jak zwykle około połu- 
dnia. do swego banku, zastał 
qczekującego nań eleganckiego 
imeżczyznę, w którym poznał 


Zlikwidował wiec |, 


| 2 


dyrektora „Papageo*, Geor- 
ghiona. Weszli do luksusowego 
gabinetu i zamknęli za sobą 
drzwi. Na zawsze. 
godzinie szofer przyjechał po 
Barmana i nie otrzymawszy od 
powiedzi na pukanie, wszedł 
do gabinetu, znalazł na podło- 
dze dwa trupy. Z początku nie 
umiano wyświetlić zagadki, któ 
ra nie miała Świadków. Ale 
śledztwo wykazało wkrótce, że 
między obu mężczyznami roze- 


Be gdy po | 


grała się zażarta walka na 
śmierć i życie i że cypryjczyko: 
wi udała sie strzelić trzykrotnie 
z tyłu do Barmana, Samobój- 
stwo Georghiona było już tylko 
konsekwencją zabójstwa. W 
kieszeni jego  zaleziono trzy 
sous (15 centimów). 

Tak tragicznie skończyła się 
na obczyźnie bajeczna karjera 


Szymona  Blausteina - Barma 
na z pod Białegostoku. 
M. S. T. 
r 


Mrs. Marmaggi 


W imieniu pana prezydenta Rz plitej dyrektor protokułu dypla 
matycznego p. Karol Romer wręczył nuncjuszowi apostolski: - 


mu msgr., Marmaggi emu wielką wstęgę 


Odrodzenia 


orderu 


Polski. 


Milczący tłum czeka 


= 


e FEBE: 


przed kliniką w Paryżu, w której dogorywa marszałek Joure. 


W Ameryce w miejscowości 
Wellesley sy Stanie Massachuset, 
przygotowana jest największa ma- 
pa na świecie. Mapa ta, będąca po- 
mysłem znanego statystyka W. Rob 
sona, będzie liczyła 60 stóp dtu- 
gości i tyleż szerokości, a przed- 
stawiać będzie jak najdokładniej 
Stany Złednoczone oraz Kanadę. 
Przygotowywanie tej mamy rozpo- 
częto przed pięciu laty. Obliczono, 
Że na dokończenie całej żmudnej 
pracy potrzeba jeszcze conajmniej 
piędziesięciu lat. Koszt mapy wy- 
nosić ma dwa miljony dolarów. 

Mapa Robsona nie jest płaska, 
lecz plastyczna t. į odzwierciadla 
wypukło wszystkie góry i doliny, 


rzeki, drogi i kołeje, lasy, osady fî 
miasta. Proporcja plastyki utrzymą 
na będzie z precyzyjną dokładno- 
ścią w stosunku jednego cala na 4 
mile angielskie poziomo, a jednej 
stopy na 4 mile piońowo. Da więe 
to patrzącemu zupełnie takie wra- 
żenie, jakgdyby na dany .eren Kra- 
ju patrzał z samolotu, znajdującego 
się na wysokości 12 mil. Mapa 
otrzyma też w zupełności koloryt 
krajobrazu z - najdrobniejszemi 
szczegółami. Otoczona  ogrodze- 
niem wysokości 15 stóp, dostępna 
będzie dla wszystkich, Będzie te 
prawdziwie najdokładniejsza i na]- 
większa mapa w historii cywiliza- 
cji. 
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Hatomci Wee | HANDLARZ ŻYWYM TOWAREM-DZIECIÓBOJCĄ 


Krwawa zemsta herszta konkurencyjnej bandy aferzystów 


Podatek hotelowy 


„został podwyźszony 


W obowiązującym obecnie miej- 
skim statucie o podatku za wyna- 
jem pokoi w hotelach, pesjonatach 
itd., nie były wyliczone wszystkie 
świadczenia, za Które Właściciele 
hoteli pobierają dodatkową należ- 
ność. Korzystając z tego Stanu 
czeczy — wiaściciele hoteli nie in- 
kasowali od tychże opłat należne- 

* yo miastu podatku. 

_. W związku z powyższem magi- 

strat postanowił nadać par. 2 sta- 
tutu g podatku za wynajem pokoi 

' w hotelach pensjonatach itd, nastę- 

pujące brzmienie: 

„Podatek wynosi 25 proc. sumy 
należności za wynajem lokalu wraz 
c —eblami, usługą, pościelą, oświe- 
seniem, opałem, prawem Korzysta 
nia z telefonu, kąpieli ; innemi do- 
datkowemi świadczeniami*, 

Powyższa zmiana statutu uniemo 
żliwi na przyszłość stosowanie 
praktyki, pozbawiającej miasto czę 
ici należnych wpływów. 


Spis poborowych 
można przeglądać 


W czasie od 2 do 15 stycznia 
1931 roku — wyłożony zostanie do 
wglądu osób zainteresowanych w 
lokalu biura wojskowo-policyjnego 
przy magistracie m. Łodzi (ul. 
Piotrkowska 212) okienko Nr. 10 
spis poborowych rocznika 1910. 


Zainteresowani, którzy stwier- 


dzą mylny lub niewłaściwy spis — 
winni zgłosić reklamacje, udowad- 
miając je jednocześnie odpowiednie 
wi dokumentami 


Nowe legitymacje 
wydała elektrownia 
swym pracownikom 


7 dniem 2 stycznia br. elektrow- 
żenia łódzka zaopatrzyła swój porso- 
‘nel, spełniający czynności służbo- 
we na. mieście w legitymacje różo- 


wego koloru z fotografjami. Legi- | 


tymacje są opieczętowane i zaopa- 
trzone w plomby i podpisy dyrek- 
cji. Legitymacje. zawierające wy- 
_szczególnienie funkcji służbowych, 
są ważne do końca 1931 r, 
Elektrownią uprasza odbiorców 
energji elektrycznej o żądanie o- 
kazania legitymacji służbowej 
przez praeówników przed rozpoczę 
ciem prżez nich czynności. 


Doroczny zjazd 
delegafów 


"związku b. zawodowych 
wojskowych 


W dniu 6 stycznia 1931 r. odbę- 

dzie się w Bydgoszczy doroczny 
zjazd delegatów związku byłych 
zawodowych wojskowych Rzplitej 
Polskiej; połączony z uroczysto- 
Ścią poświęcenia sztandaru koła 
bydgoskiego. 
, Na powyższy zjazd. na którym 
zostanie poruszony cały szereg cie 
kawych spraw, dotyczących by- 
łych wojskowych, zostają z ramie- 
nia łódzkiego koła delegowani: pp. 
Bergman Paweł, prezes, Herc 
Jan i Mila Stanisław. 

Po powrocie delegacji odbędzie 
„się w dniu 18 stycznia 1931 r. o 
godz. 15-ej w lokalu koła Łódź, 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 89, II 
piętro, walne zgromadzenie człon- 
ków koła, w. celu zapoznania tych- 
że z. powziętemi na zjeździe dele- 
gatów uchwałami, poczem nastąpią 
wybory nowego zarządu koła, 


Na kiłka dni przed wojną nieja- 
ki Dawid Krykier, subjekt fryzjer- 
ski, ożenił się z niejaką Chaną Mil- 
grom. 

Z chwilą wybuchu wojny Kry- 
kier zbiegł z Łodzi przed Poborem 
do wojska, pozostawiając żonę, z 
trzyletnią córeczką Jaclietą, bez 
środków do życia. 

Mimo ciężkich warunków mater- 
jalnych Krykierowa zdołała prze- 
trwać wojnę, a po wojnie zaczęła 
posyłać córkę do szkoły i gdy ta 
ukończyła szkołę powszechna, zo- 
stała ekspedjentką w  wędliniarni, 
pomagając matce. 

Krykier, po wyjeździe zagranicę, 
nie czuł się nigdzie bezpieczny i po 
paromiesięcznej tułaczce wylądo- 
wał w Argentynie, gdzie po zakoń- 
czeniu wojny przystąpił do bandy 
handlarzy żywym towarem i w cią- 
gu kilku lat dorobił się znacznego 
majątku. 

Przez ten czas Krykier nie inte- 
resował się swą rodziną. Przed ro- 
kiem spółka, do Której należał, roz 
biła się i zaczął on działać na wła- 
sną rękę, 

Byli wspólnicy, którzy stali się 
konkurentami Krykiera postanowi- 


Biońrkowska 105. 
Ww 


Dziś Wielka Noworoczna Premiera! 


Dawno oczekiwana perła eu- 


Między 


li zemścić się na nim, aby go zupeł 
nie unieszkodłiwić, 

W tym celu dwaj agenci konku- 
rującej z Krykierem spółki otrzy- 
mali pewne zlecenia przed wyjaz- 
dem do Polski. 

Wkrótce potem do mieszkania 
Krykierowej i jej córki zgłosił Się 
jakiś „swat“, którym był jeden z 
agentów handlarzy żywym towa- 
rem, proponując zapoznanie się 
Jachwety Krykier z jakimś zamoż- 
nym  przemysłowcem  amerykań- 
skim, który bawi od pewnego czasu 
w Łodzi, gdzie chciałby się ożenić, 

Krykierowa zgodziła się na tę 
Propozycję, wobec czego przedsta- 
wił się jej į je] córce niejaki Jakub 
Birenbach, rzekomy przemysłowiec 
ze Stanów Zjednoczonych, a w rze 
czywistości handlarz kobietami. 

Po kilku tygodniach Birenbach 
wziął ślub z Krykierówną į Poje- 
chat rzekomo do Ameryki Północ- 
ne), fuż w towarzystwie żony. 

Birenbach wraz z małżon”ą wy- 
lądował jednak w Buenos Aires i 
umieścił Krykier""nę w jednym z 
domów publicznych. 

Następnie Konturenci Krykiera 
zawiadomił; go pośrednio o tem, iż 
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ADAT ETEN py GEEA 


Potężny dramat, osnuty na tle miłości młodej panny—arystokratki 


do żonatego mężczyzny. 


Międzynarodowa obsada: 


Kusząco piękna 


Suzy Vernom 


rasowy 


jean Angelo 


jego własna córka przebywa w do- 
mu rozpusty, 

Krykier przejął się tem doniesie 
niem i zgłosił się pod wskazany 
adreś, gdzie — mimo, iż córki swej 
nie widział od lat niemowlęcych, 
poznał ją wśród „Pensjonarjuszek*, 

Administracja zakładu nie chcia 
ła wypuścić  Jachwety. Krykier, 
który nie dał się córce poznać, 
wszedł w pertraktacje z obecnym 
na miejscu Birenbachem, Kłótni, 
prowadzonej w języku obcym, żo- 
na Birenbacha nie rozumiała. W 
pewnym momencie doprowadzony 
do pasji Krykier rzucił się z nożem 
w ręku na Birenbacha, zadając mu 
pchnięcie w bok. Birenbachowa usi 
łowałą ojca obezwładnić i rzuciła 
się nań, a ten odruchowo wymie- 
rzył jej silne pchnięcie w okolicę 
Serca. 

W rezultacie tej bójki Birenbach 
odniósł lekkie okaleczenie, lecz je- 
go żona, córka Krykiera, zmarła, 

Zabójca został aresztowany. 

W związku z zakończeniem śledz 
twa Krykier, uważając się za ska- 
zanego, wysłał obszerny list do za- 
niedhywanej od lat żony, wzywa- 
iac ją do przyjazdu do Argentyny. 


War cyjnych, wnosi 


sd 


UWAGA! Z dniem 1 stycznia r. b. kierownictwo mu- 


zyczne objął znakomity 


LEON KANTOR 


Początek seansów codziennie o g. 4 po poł, w soboty i święta 


o g. 12 w poł. 


Na pierwszy seans wszystkie 


miejsca od 50 gr. 


Hed! dzie 


j ślenie fakt, 


$ R dowodem. 


Krykier domaga sie w liście, aby 
żona objęła po nim cały majątek, 
albowiem przewiduje wyrok śmier- 
ici względnie długoletnie więzienie. 

Krykierowa na podstawie tego 
listu zabiega u władz administracyj 
nych o uzyskanie zezwolenia na 
wyjazd do Argentyny. 

Sensacyjna ta  historja, która 
lotem błyskawicy obiegła Bałuty i 
Stare Miasto, wśród świata prze- 
stępczego Łodzi wywołała silne 
wrażenie, albowiem  Krykier jest 
dobrze znany wielu miejscowym 
rzezimieszkom, którzy pracowali w 
tym fachu już w okresie przedwo- 
jeńnnym. (a) 
TEETER TERE I AZT NATET 


15-terie pracy 
p. o. naczeln'ka U. 5.C. 


W dniu dzisiejszym obcho- 
dzi 15-luecie pracy na polu sa- 
morządowem p. Ignacy Li- 
brach, kierownik urzędu stanu 
cywilnego, a où roku 1927 p.o. 
naczelnika tegoż urzędu. 

Pan Librach w ciagu swej 
wieloletniej pracy na tem tru- 
dnem i odpowiydzialnem stano 
wisku dał się poznać, jaka 
świctny urzędnik i organizator, 
zasługując sobie na szacunek 
społeczeństwa, dla kfórego pr? 
cuje i uznanie władz zwierz- 
chnich. 

Pam Librach, dalski w swym 
svstemie pracy od bezdtuszno- 
ści surowych form. administra- 
w atmosferę 
swej działalności ożywczy po- 
wiew inicjatywy i praktycznego 
poglądu na poszczególne kwe- 
stje, dzięki czemu załatwienie 
jakiejkolwiek sprawy w urzę- 
stanu cywilnego odbywa 
się szybko i bez typowych dla 
innych urzędów szykan i przy- 
krości. 

W dniu jubileuszu z prawdzi 
wą przyjemnością łączymy się 
z opinją szerokiego ogółu, skła- 
dając p. Li. rachowi: serdecznę 
życzenia dalszej owocnej pracy 


jlna obranym posterunku służbv 


społecznej. 


Nocne dyżury apfek 


Dziś dyżurują następujące apte- 
ki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 
15), S. Trawkowskiej (Brzezińska 
56), M. Rozenbiuma (Cegielniana 
12), M. Bartoszews"iego (Piotrkow 
ska 95), J, Kita (Kątna 54), L. 
Czyński (Rokicińska 53). 


SKARBONKA BANKU KUPCÓW 
I PRZEMYSŁOWCÓJW  CHRZE- 
ŚCIJAN. 
„Oszezędnością i pracą — naro 
dy się bogacą*. Pod tą dewizą po 

winniśmy rozpocząć nowy rok. 
Ta niezbita życiowa prawda 


00 winna być podwaliną wychowania 
{każdego dziecka. 


Przed rodzicami dbałymi o -do 
bre, dzieci, otwiera się wdzięeżne 
pole: uczyć i przyzwyczajać swe 
pociechy do oszczędności od same 


ZB | co dzieciństwa. 


Zasługuje na szczególne podkre- 


iż z wydatną pomocą 
rodzicom w tej ich tak odpowie- 


| dzialnej pracy przychodzi cieszący 


się powszechnem zaufaniem Bank 
Kupców i Przemysłowców Chrz. 
j Pank ten obdarza każdego ze 
pne milusińskich klientów jedną 
złotówką w ślicznej wypożyczanej 
bezpłatnie do domu _ skarbonec. 
Skarbonka banku winna dziś zna» 
leżć się w każdym domu. Będzte 
iż rodzice należycie 
spełniają swój wobec dziecka obo 
wiązek. 


|-szy Dźwiękowy Kino- 
teatr w Łodzi 


„SPLENDID“ Jadwiga Smosarska 


ukaże się osobiście na wszystkich seansach 
I-go 100 proc. dźwiękowca polskiego p. t. 


NA SYBIR 


Początek seansów o godz. 4, 6, 


8 i 10 wiecz. 


Passe-partout prócz urzędowych 


nieważne. 


i Dziś! 


1 — „GŁOS PORANNY” 
Dziś! 


— 1931 


Nr. 3 


Szanowną Publiczność, obecną dziś na powyż* 
szym filmie, spotka ze strony Pani 


© Ni SKAŁ 


specjalna, i miła niespodzianka. 


Z sądu dla małoletnich. 


Dla matki 


W domu było sześcioro dzieci, 
jedno mniejsze od drugiego. Ojciec 
pracował ciężko, ale w końcu ty- 
godnia zawsze brakowało pieniędzy 
Chodził wówczas nachmurzony, Po 
sępny i jeszcze bardziej milczący, 
niż zwykle, a matka cicho płakała 
po kątach, zakrywając twarz far- 
tuchem. 

W takich chwilach najstarszy 
Franek brał ją za rękę i mówił: 
„Mamo, matulu, nie płaczcie! Wszy 
stko się odmieni, zobaczycie, jak 
będzie dobrze, gdy zacznę praco- 
wać“, I uśmiechał się, i zaglądał w 
twarz mokrą i gorącą od łez... 

Kochał matkę bardzo, a ona wie 
rzyła weń i pokładała w nim wszy- 
stkie swe nadzieje, 

Kiedy ukończył 14 lat, dostał 
prace w fabryce. Był silny i zręcz- 
ny. Każdą robotę spełniał szybko 
i dobrze. I szczęśliwym się czuł, kie 
dy w matesyne spracowane dłonie 
składał zapPracowane pieniądze. 

Starał się bardzo, chciał zara- 
biać więcej, a po nocach marzył, 
że kupi dla matki nową chustkę i 
trzewiki... 

Tak mineło parę 
pewnego dnia zamknięto fabrykę i 
Franek został bez pracy. Ale prze- 
cież miał matkę i musiał dla niej 
pracować, Pomagać jej. Poszedł 
szukać po mieście roboty, kołatał 
wszędzie, gdzie tylko łomotały ma 
szyny i czerwieniały mury fabrycz 
ne — nadaremnie. Nic nie mógł 
znaleźć 

W domu było żłe: ojciec praco- 
wał tylko pół tygodnia, matka za- 
padala na zdrowiu i traciła siły. 

Franek martwił Się bardzo, zmi- 
zerniał, schudł i stał się milczą- 
cym, jak ojciec. 

Pewnego dnia „kiedy po darem- 
nych Poszukiwaniach chciał już 
wracać do domu, ujrzał małą fa- 
bryczke w głębi ogromnego podwó- 
rza, Wszeđț i rozefrzał się. Podwó- 
rze było niezabudowane, tylko z 


boku stał mały domek, „Tam mu- | Eg 


si być kantor fabryczny“, pomyślał 
podszedł i nieśmiało uchylił drzwi. 


Zobaczył nie kantor. lecz mały po- a 


kój mieszkalny,  łasny i czysty. 
Franek był zmęczony ; głodny — 
nie chciało mu się odchodzić. Wo- 
dzi oczyma wokoło i nagle zoba- 
czył, że Szuflada w komodzie jest 
otwarta. Zajrzał do Środka, sieenał 
ręką i wyciągnał pieniądze, dużo 
pieniędzy — dwadzieścia złotych. 
Zaczął dalej wyjfmować rozmaite 
rzeczy, nie patrząc nawet, co bie- 
rze, w dziwnem oszołomieniu. 

Dia matki, wszystko dla matki, 
teraz wiele będzie mógł dla niej zro 
bić — myślał sobie i pakował skra 
dzicne rzeczy do kieszeni. 
mu ciążyła, nie wiedział, jak długo 
był w mieszkaniu i kiedy wyszedł. 

Ale zaraz poczęli go gonić. Nie 
aciekał daleko, wszystko oddał i 
presił płacząc i drżąc ze strachu, że 
hy go tylko nie bih,” 

Zaprowadzili go do komisariatu. 
Później mniał sprawę w sądzie dla 
nieletnich. 

Opowiedział wszystko: nie chciał 
qla siebie, tylko dla matki. W do- 


miesięcy, aż |. 


Głowa | | 


PASZ wypadek na Katce schodowej 


P. Sapirszíajn zginal wshkuíekh wuysírzalu 
z miezabezpieczonego rewolweru 


W dniu onegdajszym donosi 
liśmy o znalezieniu w klatce 
schodowej domu przy ul. Połu- 
dniowej 31 trupa  28-letniego 
Szymona Sapirsztajna. 

Przeprowadzone dochodzenie 
przez policję śledczą było w 
pierwszych chwilach utrudnin- 
ne, gdyż obok trupa nie znale- 
ziono rewolweru jak również i 
wystrzelonej łuski od nabojn. 
mimo iż oględziny lekarskie 
ustaliły, iż Sapirsztajn zmarł 
wskutekk rany postrzałowej w 
serce. 

Z tego powodu w pierwszej 
chwili władze policyjne byly 
przekonane, iż mają do czynie 
nia z zabójstwem. po dokona- 
niu którego morderca zbiegł, 
zabierając ze sobą podniesi mą 
z podłogi łuskę rewolwerową. 

Po obejrzeniu kuli przez bie- 
głego rusznikarza, stwierdzono, 
iż pochodzi oma nie z pistolefu 
automatycznego z magazyn- 
kiem, lecz z pistoletu bębenko- 
wego. 

Rewelacją było odnalezienie 
przez policję w lewej kieszeni 
wewnętrznej w marynarce B 
strzałowego rewolweru bęben - 
kowego, w którym tkwiła je 
dna wystrzelona łuska. 

Jak stwierdzono, kula, ad 
której został zabity Sapirsztajn, 
pochodziła z rewolweru, znale- 
zionego przy zabitym, wobec 
czego policja odrzuciła hipote- 
zę, iż buchalter został skryto- 
zastrzelony, natomiast 


hójezo 
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powzięto przypuszczenie, iż po 
pełnił on samobójstwo. 

Jednakże szczegółowe dalsze 
oględziny marynarki dały sen- 
sucyjne wyniki, albowiem 
stwierdzono, iż marynarka nie 
jest przestrzelona od strony zt 
wnętrznej, co wskazywało ma 
fakt, iż Sapirsztajn nie popełnił 
samobójstwa. 

Zagadka zwłok przy ulicy 
Pałudniowej 31 znalazła swe 
zupełne rozwiązanie, gdy pol: 
cja stwierdziła, iż podszewka 
kieszeni, w której Sapirsztajn 
nosił rewolwer była przestrze- 
lona, co wskazywało na fakt, 
1ż strzał oddany był z kieszen: 
wewnętrznej marynarki. 

Podczas rewizji marynarki 
zabitego, policja znalazła no- 
PEE TWW ZOSIA OO EZ A 


Dziś przybywa do Łodzi 
Jadwiga Smosarska 


Jak się dowiadujemy p. Ja- 
dwiga Smosarska, nasza utalen- 
towana gwiazda filmowa przy- 
bywa dziś z Warszawy o godz. 
16.25 na dworzec Fabryczny 

P. Jadwiga Smosarska przy 
jedzie do Łodzi na specjalne 
zaproszenie Dyrekcji Kinoteatru 
Splendid i będzie się ukazywa: 
la publiczności na wszystkich 
seansach filmu „Na Sybir w 
którym kreuje rolę Renv Czar- 
skiej. 

Publiczność obecna w dniu 
dzisiejszym w Splendidzie spot- 
ka ze strony P. Smosarskiej 
specjalna niespodzianka. 


DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 


Był pijany, nie 
wiedział, co robi. Już nigdy więcej 
kraść nie będzie. Chce być dobrym, 


mu było tak źle,.. 


uczciwym człowiekiem. Ma pracę 


i będzie się jej trzymał 


„CAPITOL” 


Dziś i dni następnych! 
Wielki Noworoczny Program Śmiechu! 


Wspaniała kreacja króla humoru 


KIND 


w arcydziele dźwiękowem p. t. 


Rozkosze 
Niebezpbieczeństwa 


CENY MIEJSC POPULARNE. 


Początek w dni powszednie 4,—, w sob., niedz. i święta o 2-ej 


MA 


Kurator wydał o nim dobrą opi- 
nję. 
Sąd, rozważywszy okoliczności, 
wyraził mu jedynie naganę. 
H. B. 


RNA A" 


Życki, na które z początku nie 
zwrócone większej uwagi. Do- 
piero podczas dalszego docho- 
dzenia, policja ustaliła, iż Sa- 
pirsztajn, powracając do domu 
około godziny 2.30 nad ranem 
spieszył się, przyczem na nie 
oswietlonej o tej godzinie klat 
ce schodcwej potknął się i u- 
padł. 

W tym momencie nożyce na- 
cisnęły na niezabezpieczony re- 
wolwer, powodując wystrzał. 
Kula, przebiwszy podszewkę 
marynarki, ugodziła Sapirszlaj- 
nu w serce, powodując natych- 
miastową śmierć. 

Fakt, iż nikt z lokatorów nie 
słyszał huku wystrzału, zna- 
lazł również swe wyjaśnienie, 
gdyż tłumiony był tem, iż əd- 
dany był z pod marynarki i za- 
piętego palta. 

W ten sposób tajemnica do- 
mu przy ulicy Południowej 31 
została zupełnie wyjaśniona. 
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Zuchwałe włamanie 
Rz fabryki pończoch 


dniu wczorajszym władze śled 
cze w Łodzi powiadomione zostały 
o zuchwałem włamaniu, dokona- 
nem Przez niewykrytych złodziei 
do składu fabrycznego przy fabry 
ce pończoch i trykotaży, stanowią- 
cej własność J. Dziewięckiego, zna 
nej pod firmą „Idea“. 

Złodzieje zachowywali wszelką 
ostrożność i pracowali w skarpet- 
kach, oraz w rękawiczkach, dla nie 
pozostawienia Śladów. Gospodarka 
w składzie firmy „Idea“ trwałe 
dość długo. Złodzieje wybrali naj. 
lepsze wyroby firmy „idea“, po 
czem wydostali się ze składu rów- 
nież przez Sufit na strych. Towar 
wyniesiony został najprawdoPo- 
dobniej nad ranem, już po otwarciu 
bramy. 

Jak wynika z obliczeń firmy, 
wartość skradzionych jej towarów 
przedstawia sumę 10,009 złotych 


Wyjaśnienie 

W związku z wiadomością za- 
mieszczoną w niedzielnym numerze 
„Głosu Porannego“ pt, „Straszny 
czyn gwałconej* dowiadujemy się, 
że Szymański pod wpływem alkoho 
lu okaleczył się sam, a nie zosta! 
napadnięty przez jakąś niewiastę. 


Gazownia grozi magistrałowi 


wstrzymaniem dopływu gazu do lamp ulicznych 


Na  ostatniem posiedzeniu 
magistratu omawiano sprawę 
należności gazowni miejskiej 
za oświetlenie ulic. Należność 
ta wynosi około 200 tvs. zło- 
tych, 

Gdyby magistrat tej Sumy 


nie zapłacił, gazownia, bylaby 
zmuszona do nieoświetlania u 
lic, gdyż bez tych pieniędzy nie 
może sobie już radzić. 

Na posiedzeniu maristratu 
wpłynął wniosek, by najeżność 
tę spłacić ratami po 20 tys. zło- 


tych miesięcznie, a 

drugi wniosek, by z 
koszt oświetlenia u! 
szący obecnie 40 iy" 
sięcznie, o połowę, p 

szenie oświetlenia. 

Pierwszy wniosek, a miano- 
wicie spłacenie długu w ciągu 
10 miesięcy, został przyjęty. Ca 
się tyczy drugiego wniosku, ta 
postanowiono w tej prawie za- 
sięgnąć opinji gazowni, czy mo 
żliwa jest redukcja gazu dla ce 
lów oświetlenia ulic, (b) 


Lalki wypchane tytoniem 


Niesamowite odkrycie 


lotnej brygady 


izby skarbowej 


Od pewnego czasu władze skar- 
bowe zauważyły, iż na rynek łódz- 
ki docierają większe ilości tytoniu 
niemieckiego. 

Zaintrygowana ten lotna bryga- 
da izby skarbowej zwróciła baczną 
uwagę na sklepy, nie mające napo- 
zór nie wspólnego ze sprzedażą ty- 
toniu, a otrzymujące różne towary 
z zagranicy. 

M. in, zwrócono uwagę na sklep 
Sz. Goldmana, Przy ul. Głównej 62 
dokąd kierowano z. Niemiec wię- 
ksze transporty lalek. 

Brygada lotna izby skarbowej w 
Łodzi, przy współudziale funkcjo- 
narjuszy P. P. postanowiła przepro 


wadzić w sklepie wspomnianym re | 


wizję. 

Wkroczono znienacka do sklepu 
Goldmana. 

Rewizja dała wynik nieoczekiwa 
ny, Oto w jednym z obejrzanych 


korpusów lalek. zamiast trocin czy | 


wiorów znaleziono tytoń niemieckł 
Zrewidowanie pozostałych korpu- 
sów lalczanych ujawniło, iż każdy 
nadchodzący z zagranicy korpus 
lalki był wypchany tytoniem. 


W związku z tem odkryciem zą 
kwestjonowano cały zapas lalek, 
wypchanych tytoniem, wagi ogól- 
nej około 400 kilogramów, Właści- 
ciel sklepu został pociągnięty do 
odpowiedzialności. 

Dalsze dochodzenie, majace na 
celu ustalenie tożsamości zamiesza- 
nych w aferę osób, prowadzą wła- 
dze policyjne. (a) 
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3.1 — „GŁOS PORANNY” — 1931 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Premjery teatralne 


„dobra wróżka” 


Gościnne występy Stefanji Jarkowskiej 


Molnar jest autorem  niezawod- 
aym, Czasami pisuje rzeczy słabsze, 
czasem mocniejsze, czasem wresz- 
cie wręcz świetne, ale zawsze inte- 
resujące, pełne życia, pomysłów, 
temperamentu i najwyższych zalet 
scenicznych, 

Przypomnijmy sobie kolejno ty- 
tuły jego utworów scenicznych: 
„Djabef*, „Przyboczny  gwardzi- 
sta“ „Raz, dwa, trzy..*,  „Li- 
liom“. W każdym zupełnie inne po- 
dejście do życia i jego spraw po- 
wszednich, — ta Sama potrawa, ale 
za każdym razem inaczej przyrzą- 
dzona, ale chronicznie smakowita, 
lekkostrawna, pożywna, jak baiser, 
a musująca, jak szampan. 

Żyjemy w okresie powojennym, 
w okresie tryumfalnego pochodu 
demokracji, Nic więc dziwnego, że 
bohaterką „Dobrej wróżki“ jest u- 
boga, skromna dziewczyna, wska- 
zująca miejsca w kinie, która prze- 
zwycięża wszelkie trudności klaso- 
we, społeczne i towarzyskie, by 
wznieść się na szczyt drabiny, bę- 
dący szczytem jej marzeń. Chociaż 
właściwie rdzeniem jej marzeń jest 
zgoła co innego, a mianowicie czy- 
nienie dobra i uszczęśliwianie lu- 
dzi. Szczęście, które przynosi jest 
coprawda krótkotrwałe j za dot- 
knięciem rzeczywistości pęka, jak 
bańka mydlana, ale przecież, jak to 
mówi stare przysłowie, „tyle szczę- 
ścia, co człek prześni*,., Możnaby 
zaryzykować porównanie, że bo- 
haterka komedji Molnara jest taką 
„Alraune na wesoło, na współcze- 
śnie komedjowo, oszlifowaną, sto- 
nowaną, do szarzyzny życia przy- 
stosowaną, ziemską, sympatyczną, 
realną, Przynosi Szczęście, w któ- 
rego zarodku już tkwt szczęścia 
tego wygaśnięcie. 

Talent p. Jarkowskie] zmężniał 
A vie i wyszlachetniał. 

ue go świadomość celu, do 


którego w każdym Poszczególnym 
wypadku dąży, co znajduje swój 
wyraz w obmyślaniu roli i konse- 
kwentnem jej przeprowadzeniu. Gdy 
się podnosi kurtyna w pierwszym 
akcie i padają pierwsze słowa dja- 
logu, odnosi się wrażenie, że p. Jar 
kowska szarżuje. Dopiero w mia- 
rę rozwoju akcji okazuje się, że 
właśnie od pierwszej chwili była ta 
ką, jaką być powinna, aby zasłu- 
Żyć na najwyższą pochwałę i cał- 
kowite zadowolenie, nietylko pu- 
bliczności i krytyki, ale ; samego 
autora. 

Drugą PoPisową rolę w sztuce 
grał p. Szubert, Być może, iż rola 
ta niezupełnie leży w charakterze 
tego świetnego artysty. Faktem 
jest że były w niej momenty niewy 
zyskane, Jednak postać adwokata, 
do którego wrót zapukała dobra 
wróżka, była ujęta łędrnie i kon- 
sekwentnie, tak że można mówić 
jedynie o drobnych niedociągnię- 
ciach w szczegółach, | 

Wiele starania włożył w nie- 
wdzięczną rolę p. Lenk, Jeśli nie 
stał na wysokości jest to w Iwim 
stopmiu winą p. Molnara. 

Jeszcze raz stwierdziliśmy z 
prawdziwą satysfakcją, jak rozle- 
gły i szlachetny talent kryje się w 
p. Bronowskiej. Mam wrażenie, że 
należałoby. jej powierzyć jakąś 
wielką rolę, a napewno sprawiłaby 
wszystkim przyjemną niespodzian- 
kę. 

Sztukę wyreżyserował starannie 
i z temperamentem Sam dyr. Gor- 
czyński. 

ZastęPca. 
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Żydowski Teatr „NOWY ARARAT“ 


Kameralny 
Dziś 3 przedst. o g. 4, 7.45 i 9.45 w. 


„Wer mir gifs gini“ 


Na lIódzicich ekranach 
SPLENDID — „Na Sybir“ 


W nowym dźwiękowcu polskim 
„Na Sybir* (wyświetla kino „„Splen 
did) przedstawiono walkę o wol- 
ność w roku 1905. Nad scenarju- 
szem pracowali: Wacław Sieroszew 
ski, Anatol Stern i wreszcie reży- 
ser H. Szaro. „Na Sybir“ ma 


Pierwszy dźwiękowy kino-teatr 


„Splendid” 
Ostatnie 3 poranki 


dziś, w sobotę 3-90, 


niedziele 4-go i wtorek 
(Trzech Króli) 6 stycznia 1931 r. 


o godz. i2-ej w pół. 
Poranki filmu 


Neapol, śpiewające miasto 


z królem tenorów 


|. NEPURA 


i Brygida Helm 


w rolach głównych. 
Cena miejsc: zł. 1— i 1.50. 


mnóstwo scen doskonałych: kon- 
spiracja, ucieczka przez las i w. 
in. a całość stoi na wysokim pozio 
mie artystycznym. Robota. reżyser 
ska Henryka Szaro rzetelna, pozba 
wiona taniego efekciąrstwa, món- 
taż niektórych scen — doskonały. 
A gra artystów? Smosarska zrobiła 
kolosalny postęp: rozporządza. wię 
kszą techniką, dobrze się charakte- 
ryzuje. Brodzisz ma świetne warun 
ki na amanta bohaterskiego. O 
grze reszty zespołu można mówić 
z najwyższem uznaniem:  Sambor- 
ski nareszcie pozbył się maski 
Janningsa i stał się sobą, Bodo — 
bez zarzutu, a młody 
twarzą ciekawą i pełną natchnie- 
nia — to poprostu rewelacja. Fren- 
kiel z przekonaniem zagrał „strasz 
nego dziadunia*, krótko błysnął 
wyrazistą maską Justjan; udany e- 
pizod dała Mira Zimińska. A naj- 
większą niespodziankę sprawił 
nam Wars, którego świetna party- 
taru muzyczna podnosi stokrotnie 
wartość i nastrój seen. Wykorzy- 
stano przytem wszystkie efekty 
dźwiękowe. „Na Sybir* jest filmem 
z którego produkcja polska może 
być dumna. Będzie też oieszył się 
on zasłużonem i długotrwałem po- 
wodzeniem. e 


Dworski z | £ 


Teafr miejski 


Dziś 4.00 „Konto X* 
„ 8.380 „Car Paweł I“ 


Jutro 4.00 
« "8.80 


„Kawaler Papa* 
„Car Paweł I" 


TEATR MIEJSKI 

Dziś o godz. 4 „Konto X“. 

Dziś, w sobotę, niedzielę i ponie 
działek wiecz. „Paweł I“. 

Jutro o godz. 4 „Kawaler papa“ 

We wtorek premiera „Ósmej ża- 
ny Sinobrodego* z K. Junoszą Stę- 
powskim. 


TEATR KAMERALNY 
Dziś i jutro o 5 Stefanja Jarkow 
ska w rekordowej komedii W. Fo- 
dora „Sekretarka pana prezesa. 
Dziś, w sobotę, niedzielę i ponie- 
działek wiecz. „Dobra wróżka”. 


TEATR POPULARNY 
Dziś i dni następnych „Broadway“. 


TEATR W SALI GEYERA 

Dziś o godz. 8,15 i jutro popo- 
ładniu o godz. 4,15 i wieczorem o 
8.15 powtórzenie pięknego widowi- 
ska sylwestrowego pt, „Sy!wester 
na Górniaku w Popularniaku*. 


WIELKI KIERMASZ 

Dziś rozpoczyna stę kiermasz w 
salach „Oazy“ przy ul. Narutowi- 
cza 20. Kiermasz ten trwać będzie 
do 6 bm. a wpływy przeznaczone 
są na rzecz ŁŻT. Niesienia Pomocy 
Głuchoniemym. Szlachetny ten cel 
niezawodnie przyczyni się do wiel- 
kiej frekwencji tembardzie), że kier 
masz daje prócz niebywalej okazji: 
taniego kupna programiy i atrakcje 
nader urozmaicone. 

Dziś odbędzie się zabawa dzie- 
cięca pod kierunkiem pani Hani 
Szattan-Rozenowej z udziałem ba- 
letu szkoly H. Krukowskiej i L. Bo 
ruńskiej. Zabawa obfitować będzie 
w niespodzianki. Jutro od godz. 5 
five o'clock tea z ciekawym progra 
mem przy udziale wybitnych sił 
artystycznych. 


Po trzęsieniu ziemi 


Japończycy, któi;ch domostwa 
zostały zniszczone, zamieszkali 
w bambusowych gajach. 


Dziś I dni następnych! 
Początek seansów codziennie o g% 
4 pp. w sob, i niedz. o 12 w poł. 


W dniu 31 grudnia 1930 r. zmarł prze- 


gg 


żŻywszy lat 62, 


Wojciech 


pracownik Wydziału Opieki Społecznej 


Piekarski 


Cześć Jego Pamięci. 


Magistrat m. hodzi. 


Sprawa Remarque'a w Łodzi 


Dlaczego nie pozwolono wyświetlić filmu pro- 
pagującego ochronę zwierząt? 


Dnia 29 grudnia ub. r. odby- 
ło się w lokalu „Unionu“ do- 
roczne walne zebranie rzłon 
ków łódzkiego towarzystwa %9- 
pieki nad zwierzętami. 

Na przewodniczącego zebra- 
nia wybrano p. starostę grodz- 
kiego Dychdalewicza, który w 
przemówieniu swem zaznaczył, 
że mozemy się poszczycić usta 
wą Q ochronie zwierząt 2 dnia 
22 marca 1928 r. 

Następnie sekretarz zarządn 
p. L. Kode odczytał sprawozda 
nie z działalności, z klórego wv 
nika, że w roku 1930 zarząd 
nie szczędził pracy, aby spra 
stać swym zadaniom. W roku 
ub. sprowadzono z Holandji 
film propagandowy, który obee 
nie znajduje się jeszcze w War 
szawie, Ministerstwo nie udzie 
liło dotychczas zezwolenia na 
wyświetlanie tego filmu, acz 
kolwiek treść jego jest wyra- 
źnie kulturalna. 

Zarząd ma (rudności ze spro- 
wadzeniem do kraju aparatu 
Schermera, przeznaczonego do 
humanitarnego uboju bydła tł 
trzody. Pomimo zbadania tego 
aparatu przez urząd wcteryna- 
ryjny magistratu m. Łodzi i 
raz przez cech rzeźników i wę 
dliniarzy, ministerstwo prze- 
mysłu i handlu odmawia wyda 
nia zezwolenia na wwóz, moty- 
wując odmowę tem, że aparat 
jest pochodzenia niemieckiego. 
aczkolwiek, jako patent, aparat 
taki w kraju skonstruowany 
być nie może. 

W listopadzie r. ub. urządza 
no wspólnie z tow. przyrodni- 
czem im. Staszica: „Tydzień 
ochrony przyrody i zwierząt”. 


liczy obecnie 
podczas gdy 
liczba członków 


'Towarzystwo 
747 członków, 
przed rokiem 
wynosiła 636. 

W ciągu roku sprawozdaw- 
czego około 350 osób oddanu 
w ręce władz za przestępstwa 
przeciwko ustawie o uchronie 
zwierząt, 

Ostatnio zorganizowano ad- 
dział towarzystwa w Rudzie Pa 
bjanickiej. 

Jednem z najbliższych zadań 
towarzystwa będzie porozumie 
nie się z władzami szkolnemi, 
celem zorganizowaia kółka mi- 
łośników zwierząt it przyrody 
wśród uczącej się młodzieży. 

Po odczytaniu  sprawozda- 
nia kasowego, zdał relacje 
prof. Okraszewski w imieniu 
kom. rewizyjnej, która w dniu 
19 grudnia r. b. sprawdziła 
księgi i dokumenty i swierdziłn, 
iż całość prowadzona jest w 
należytym porządku, 

Wszystkie trzy Sprawozda- 
nia przyjęto bez zastrzeżeń. wa 
hec czego udzielono zarządowi 
absolutorium. 

Również przyjęto preliminary 
na rok 1930-31. 

Nowy zarząd ukonstytuował? 
się jak następuje: prezes B 
Dobranc, wiceprezes B, Wawni 


"kiewicz, sekretarz $l. Rode, 
skarbnik R. Kołaski, członko- 
wie Nehrebecki, L. Günther, 
W. Kopczyński, nadkomisa » 


Weycr, Marja Stagieńska i JI 
Wertheim; zastępcy: J. Witkow 
ska. Adolf Folkman i E. Gros- 
ser, Komisja rewizyjna: dr. O- 
kwieciński, prof. Okraszewski 
i K. Weigelt; zastępcy płk. Vo- 
gel i J. Gruszczyński. 


Pościg za szoferem 


który usiłował zbiec po przejechaniu kobiety 


W dniu wczorajszym, około go- 
dziny 12 przechodząca przez ulicę 
Kilińskiego, naprzeciw posesji Nr. 
104 Alfreda Ulatowska, lat 21 (Na 
wrot 81) dostała się pod koła nad- 
jeżdżającej w tempie niedozwolo- 


H |nem Ppółciężarówki. 


Szofer, obawiając się następstw 
najechania młodej kobiety, mimo 
wezwania obecnego w pobliżu miej 
sca wypadku posterunkowego przy 
spieszył jeszcze biegu i skierował 
samochód w stronę ulicy Głównej. 
Wobec tego posterunkowy wsko- 
czył dg Przejeżdżającej właśnie ta- 
ksówki i pogonił za szoferem, któ- 
ry byłby umknął, gdyby nie to, że 
dojeżdżając do ulicy Głównej zo- 
stał zatrzymany przez nadjeżdżają- 


Największy przebój sezonu! 


cy tramwaj linji Nr. 10. 

Korzystając z zatrzymania się 
auta Półciężarowego Policjant doga 
nił uciekającego szofera i wskoczył 
na tył platformy. 

Zatrzymany szofer odprowadza= 
ny został wraz z samochodem da 
VIII komisarjatu, Przy ul. Nawrot 
58, W komisariacie okazało Się, iż 
szoferem jest 24-letni Moszek Stras 
sherg, mieszkaniec Chęcin. 

Szofer został zatrzymany da 
chwili przeprowadzenia dochodze: 
nia. 
Wezwany do Przejechanej Ula- 
towskiej lekarz pogotowia, stwier- 
dziwszy ogólne okaleczenia nóg i 
ramion, odwiózł ją, na żądanie po- 
szkodowanej, do domu. (a) 
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HARRY PIEL 


w supersensacji 
10 aktowej 


Szczyt emocji! 


i i” Ź tki 
„Brygada ŚMIErGI” dotychczasowe sensacje 


Bomba sensacji! 


Cuda fechniki kinematograficzne] ! 


Filim dla wszystkich!!! W Nadprogram: Komedja amerykańska w 2 akí 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy. 


JI = 


Co sie dziejew Tomaszowie? 


Tak kardynalnie zmieniły się wa 
runki życia w Tomaszowie, że nie- 
ma nadziei na poważniejsze zmiany 
które charakteryzowałyby polepsze 
nie warunków naszego bytu. 

Tomaszów jako miasto typowo 
przemysłowe  nalwięcej odczuwa 
kryzys gospodarczy, Co już ujawni 
ło się z początkiem roku 1930, w 
tem, że niektóre fabryki poważnie 
wstrzymały produkcię, czy to ze 
względów na ogólną konjunkturę 
jak fabr. S. Szteinmana i A. Aron- 
sona, czy też z powodu trudności 
finansowych, jak fabryki Ch, Ru- 
bina S. A. i D. Bornszteina S. A. 

Inne zaś fabryki prawie wszyst- 
kie zmniejszyły produkcję, nie ma- 
jąc dostatecznego zbytu nawet 
przy wysokim gatunku wyrobów 
włókienniczych naszego ośrodka 
przemysłowego. 

W dużej części budżet ogółu to- 
maszowian zbudowany jest na pro 
dukcji przemysłowej, przyczem To 
maszowska fabryka sztucznego je- 
dwabiu zatrudniająca 5,000 robot- 
ników jedyna prawie łagodzi ogól- 
ne bezrobocie, nie dając ostatecz- 
nie zamrzeć całemu życiu Tomaszo 
wą. 

Magistrat obecny, który właści- 
wie rozpoczął urzędowanie z po- 
czątkiem kryzysu, wiele zdziałał w 
tych ciężkich warunkach. Trudnoś 
ci płatnicze, które przeżywa, tlu- 
maczą się tem, że korzysta on z je 
dynego kredytu, jakim jest kre- 
dyt wekslowy, dotychczas pelno- 
wartościowy. 

Kadencja magistratu skończyła 
się 17 grudnia u. r. Należy liczyć, 


że potrwa jeszcze do wiosny I trud 
no przewidzieć, któ w tych cięż- 
kich warunkach gospodarczych bę 
dzie cheiał sięgnąć po krzesełko 
magistrackie. 

Kasa chorych dradowana. w To- 
maszowie również na budżecie 
przemysłowym, zdobywa coraz wię 
cej złych płatników przy rozszerzo 
nych obowiązkach świadczeń so- 
cjalnych też nie może uporać się 
płatnościami. 

Przyjazd kupców do Tomaszowa 
zredukowany prawie został do ze- 
ra I to w sezonie największym, co 
się poważnie odbija na sterach mie 
szczańskich. 

Przy tych warunkach zrozumia- 
łym jest spadek konsumcji w elek- 
trowni, gazowni, a najwięcej w ko 
munikacji miejskiej (o 75 proc.). 
Życie towarzyskie į kulturalne pra 
wie nie istnieje. 

W tym stanie rzeczy wstępuje- 
my w rok 1931 bez żadnej nadziei, 
że skądś jakiś ratunek przyjdzie. 
Należy jednak wierzyć, że zmia- 
ny ku lepszemu nastąpią, bo trwa- 
nie w tych warunkach mog'oby do 
prowadzić tomaszowian do ogól- 
nej nędzy. 


OFIARY 
Zamiast powinszowań noworocz- 
nych złożyli ofiary w naszej admi- 
nistracji w Tomaszowie Michał i 
Eugenja Hertzowie na Tow. Przy- 
jaciół młodz. przy gimn. human. 
Stow. kupców zł. 20.— na przytu- 
łek Kat. Tow. Dobroczynności zł. 
20.— razem zł, 40.— gdzie też są 
do odebrania za pokwitowaeniem. 


Obiad ma 2.000 osób, 


wydany przez króla nafty, kosztował 
ćwierć miljona dolarów 


Jak donoszą z Waszyngtonu, niósł? około 250 tysięcy dol- 


p. Doherty, król nafty, 
go córka zadebiutowała po ra? 
pierwszy w najlepszem towarzy 
stwie amerykańskiem, wydał » 
tej okazji obiad, o którym nic 


które |rów, a nawet więcej, jak oce 


niają znawcy tej dziedziny. 
Sam wynajem salonów wyniósł 
25 tysięcy dolarów, A koszt uc7 
ty na głowę 50 dolarów. Ucztu- 


mogą zapomnieć w Stanach Zje jacy zasiedli do stołów o półmo 


dnoczonych. Dwa tysiące za- 
proszonych gości, należących 
do wszelkich narodowości i z 
pośród wszystkich sfer: poli 
tycznych, dyplomatycznych. 
przemysłowych, a nawet robo 
tniczych, brało udział w festy- 
nie, le, którego of ogólny kc koszt v wy: 


„IRENIT” 


DIOTRROWSRA 44. 


TŁUMACZENIA 
PRZEPISYWANIE 


NA MASZYNIE 


POWIELANIE 


Przejazd 2 2 = © BD E ® Ń 22 Przejazd 2 2 


inie samochodów na nader 


cy, przy pięknie udekorowa 
nych zastawach, przy wspania 
łej grze barw załamującego się 
światła w kosztownej biżuterii 
dam. Sześć orkiestr jazzbanda 
wych, najznakomitszych w A- 
meryce, grało bez przerwy, a 
specjalna sprowadzona trupa 
dała feeryczne przedstawienie, 
które było zakończeniem wir- 
| ezoru. O świcie podano śniada- 
nie i uczta trwała aż do połu- 
dnia. Miss Helen Lee Jams Do- 
herty jest piękną młodą nowa 
czesną panną amerykańską, któ 
rej ulubioną pasją jest malowa 
u 
gzotyczne barwy. Dwa tuziny 
takich wozów było przygoto 


DRUKÓW 4 |wanych w czasie przyjęcia dla 


przyjaciół młodej zięcia dia Å 
jako podarunki świąteczne. 


„GŁOS PORANNY” — 1931 


Nr. 3 


„Na usłach grzechu” 


Magdalena Samozwaniec na fali „Polskiego Radja” 


Dziś, w sobotę, dnia 3 stycznia 
rozgłośnia ł(dzka „Poiskiego Ra- 
dja“, szumiąc jeszcze szampanem 
sylwestrowym, wystąpi z transmi- 
sją ultra - wesoiej audycji z Wil- 
na. 

Zarzucają „Polskiemu Radju“ 
niektórzy, że przybiera zbyt często 
górny i chmurny ton i że zama!o 
dba o omastę dja wątroby ludz- 
kiej, 

„Polskie Radjo*, chcąc się „zre- 
habilitować*, daje „Na ustach grze 
chu* Magdaleny Samozwaniec, po- 
wieść zadedykowaną... niedoścignio 
nym ideałom, autorce „Trędowa- 


tej“ — autorowi „Szalonej sielan- 
ki“ — autorce „Paniątka* i autor- 
ce „Horyniec*... 


En WRZE R 


Pary! 


młody, Paryż stary, 
Quartier Latin, 
Montmarte, Bulwary 
Wielka opera, 
Champs Elysees — 
Któż nie zna mnie, 
nie kocha mnie? 


śpiewa 
porywająca, fascynująca 
ubóstwiana 


„Paryżanka” 


IRENA 


BILION 


oraz jej partner, wytwor- 
ny i dystyngowany 


JACK 


BOCHANAN 


MARAEA 
Najbliższy przebój 


i „CASINA 


Radjofonizacjj dokonał Witold 

Hulewicz, z doświadczeniem czło- 
wieka literatury, z wyczuciem mo- 
żliwości i konieczności radjofonicz- 
nych. 
Oczywiście, ze względu na czas 
rzecz musi być mocno okrojona. 
Tego rodzaju słuchowisko wyma- 
ga, oczywiście, doskonałej interpre- 
tacjj aktorskiej, subtelnego wy- 
czucia groteski i umiejętności nie 
popadnięcia w szarżę, 


Dlatego też zaproszono do wyi 
nania najlepsze siły teatru wile 
skiego z dyr. Aleksandrem Zelwe 
rowiczem na czele, który odtworzy 
postać Hrabiego Dolarego Chłap- 
skiego, 

Reżyserować będzie słuchowisko 
autor radjofonizacji, dyr. Hule 
wicz, 

Audycja ta odbędzie się w godzi- 
nie wyłątkowej, mianowicie od 
20,00 — 20,45 


MUZYKA LEKKA W RADJO 

Dziś, dnia 3. L o godz. 20,40 
„Polskie Radjo'* nadaje koncert 
muzyki lekkiej w wykonaniu P. R. 
pod dyr. wytrawnego kapelmistrza 
z teatru „Morskie Oko*, Stanisła- 
wa Nawrota. Program jest urozmai 
cony występem p. Malinowskiego, 
który odśpiewa szereg piosenek me 
lodyjnych z operetęk i ostatnich re 
wii. 

RADJOWY PROGRAM DLA 

DZIECI 

Dziś, dnia 3. I. t. jj w sobote 
transmitowana będzie z Krakowa 
audycja dla dzieci o godz. 18.00 pt. 
„O kaszubskim  smętku*, pióra 
Bronisława Dąbrowskiego. Opowia 
danie sobotnie będzie dalszym cią- | w. 
giem opowiadań z cyklu historji ka 


szubskich dawanych poprzednio. 
Dowzecie się z niej, jak to smętek, 
kaszubski duszek pokazał dno mor 
kie dzielnemu chłopcu i co wasz 
towarzysz w głębinach morskich 
zobaczył. Po audycji koncert dla 
młodzieży nada Warszawa. 


„O MISTRZACH SZABLI I SZPA- 
DY W POLSCE* 

Rozgłośnia łódzka „Polskiego 
Radja* transmituje ze Lwowa dziś 
w Sobotę, dnia 3 stycznia w. godz. 
16,85 — 17,00 prelekcję znanego 
szermierza inż. Włodzimierza Mań- 
kowskiego o mistrzach | szabli i 
szpady w Polsce. 

Ciekawy ten odczyt transmito- 

wany również będzie przez wszyst 
kie polskie stacje. 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


1158 Sygnał czasu z Warszawy 
i hejnał z wieży marjackiej w „Kra- 
kowie, 

12.05 Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 

13,15 Odczytanie programu 
dziennego i repertuar teatrów i kin 

15,35 Muzyka z płyt graimotono- 
wych z Warszawy. 

15.50 „Kryzys w żegludze pasa- 
żerskiej na Atlantyku* — wygł. 
dr. W Ormieki. 

16.15 Kącik artystyczny L. B. G. 

16.35 Odczyt ze Lwowa. „O mi- 
strzach szabli i szpady w Polsce“ 
wygł inż. Włodzimierz Mańkowski 

17,09 Transmisja nabożeństwa z 
Ostrej Bramy w Wilnie. 

18,00 Program dla dzieci. Trans 
misja słuchowiska z Krakowa. 1) 
„O kaszubskim smętku'* — Broni- 
sława Dabrowskiego. 2) Koncert 
dla młodzieży. 

19,00 Rozmażtości. 

1925 Komunikat izby przemysł.- 
handlowej w Łodzi, odczytanie 
programu na dzień następny. 

19,40 Prasowy dziennik radjowy 
z Warszawy. 

20.00 Feljeton „W słońcu i kwia 
tach* — wygł. red. J. Stanisław 
Mar. 

20,15 „Ofiarność społeczeństwa | 
w dobie powstania listopadowego* 


MESET — wygł. płk. Henryk Eile. 


== WODEWIE 


20,30 Muzyka lekka' z Warszawy 

21,15 Słuchowisko z Wilna. „Na 
ustach grzechu* — Magdaleny Sa- 
mozwaniec, w opracowaniu radjof 
W. Hulewicza. 

22,00 Feljeton p. t. „W budzie na 
Szczepańskim placu* — wygł. M. 
Gruszczyński. 

22,15 20 minut poświęcone Cho- 
pźnowi. Transmisja ze Lwowa. 

22,35 Komunikaty: PAT'a, me» 
teor., sport., pol., oraz muzyka ta- 
neczna z Warszawy. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 

Stuttgart (360) 

19.30 Stara muzyka (Sonata D- 
moll na cembalo, skrzypcę i Viola 
da Gamba Kriegera, Pastorale Vi- 
valdiego na flet i wiolonczelę | 
cembalo, Koncert E-dur Telemana). 

00,30 Koncert. 


Londyn (356) 

21,00 Muzyka kameralna (Kwin- 
tety: G-moll Mozarta i G-dur 
Brahmsa; Pieśni.) 

Rzym (441) 

20,40 Transmisja opery. 

Praga (486) 

20,00 Koncert („Karnawał rzym 
ski“ Berlioza, Koncert fortepiano- 


wy Dopatnikowa,  Sytmfonja VI 
| Mahlera). 
„iesakA 1 
ERREP 


Harry Liedtke, Marja Paudier 


w hiad komediji p. t. 


KINO - TEATR 


SPÓŁDZIELNI 


Sienkiewicza 40. 


Dziś i dni nastepnych! 


filmie przed przerzuceniem się na deski 


dzieje węgierskiej 
emigrantki w A" 
— meryce p. t. 


im FARSA! $ „KOCHAJMY SIĘ 


VILMA ERIAS w swej je- 
dynej k kreacji niemeji ostatnim 
sceniczne, ilustrującym 


„Rai Zakochanych” 


« W pozost. rolach: Herman Picha, 
Fritz Kampers, Kurt Vesperman 


` owieści „Jak w niebie“. Partie męską odtwąrza ulubieniec 
gw publiczności JAMES HALL. 


Pocz. seansów w dni powsz. og. 4 pp. w 
sob, niedz. iświąta o g. 2 pp. Na I seans 
wszystkie miejsca po 50 gr. na pozostałe 
seanse od 75 gr. do zł. 1.50. Bi ety członk. 
90 gr. ważne w sob., niedziele i święta. 


Następny program: 


| pa iat” 


„GŁOS PORAKNY" 
ŁODŹ 
3 stycznia 1931 r. 


Dr. Wafson 


jeden z najlepszych hokeistów 
czeskich 


Odznaczenia kolarzy 


Zarząd ZPTK uchwalił przyznać 
dyplomy honorowe tym kolarzom, 
którzy w sezonie ubiegłym ustano- 
wili nowe rekordy polskie. 

Wobec tego odznaczenia otrzy- 
mają: Henryk Szamota za rekordy 
torowe na dystansie 200, 300, 400 
i 500 mtr. ze startu lotnego, Cze- 
sław Bryszke za rekord godzinny 
i 50 klm. na torze bez prowadzenia, 
Józef Lange za ustanowienie re- 
kordów za prowadzeniem motoru 
ze startu lotnego na dystansie 1 
klm., 3 i 5 klm, Józef Oksiutycz 
za ustanowienie rekordów za pro- 
wadzeniem motoru ze startu za- 
trzymanego na dystansie 5 i 10 
klm., Czesław Łączyński i Zyg- 
munt Janociński za ustanowienie 
rekordu tandemu na torze na dy- 
stansie 200 mtr. ze startu lotnego 
oraz Mieczysław  Frączkowski i 
Aleks. Kendzia za ustanowienie Te- 
kordu tandemu na dystansie 1000 
mtr. ze startu lotnego. 


Akademia Makaki 


Dziś, w sobotę o godzinie 20,30 
w sali rady miejskiej (Pomorska 
16) odbędzie się uroczysta akade 
mja poświęcona idei wychowania 
fizycznego młodzieży żydowskiej, 
urządzona staraniem łódzkiego o0- 
kręgu „Wszechświatowego związ- 
ku Makabi“. Na akademji przema- 
wiać będą: prezes związku „Maka- 
bi* w Polsce, inż. Rusecki, dyr. 
Riegier, prezes „Tozu“ dr. Schweig 
i inni. W akademii biorą również 
udział wszystkie miejscowe kluby 
sportowe żydowskie oraz organiza- 
cje młodzieży. 


biljana 


ii 


GŁOS SPO 


RTOW 


JY 


„GŁOS PORANNY" 
ŁODŹ 
3 stycznia 1931 r. 


(HOKEJ LODZKI NA FAŁSZYWYCH TORACH 


Braki i niedomagania naszych najlepszych zawodników 


| We wczorajszym numerze „„,Gło- 


su Porannego“ zamieściliśmy Krót- 
kie sprawozdanie z inauguracyjne- 
go meczu hokejowego w bieżącym 
sezonie, Zważywszy jednak tego- 
roczną rolę Łodzi w rozgrywkach 
o mistrzostwo Polski w B klasie, 
czujemy się w obowiązku zwrócić 
uwagę kKierownikom poszczegól- 
nych klubów jak i zarządowi war- 
szawskiego podokręgu hokeju na 
lodzie, na zasadnicze brak; cechu- 
jące specjalnie Łódź sportową, bra- 
ki, które utrudniają rozwój upra- 
wianym w Łodzi sportom. W szcze- 
gćlności zaś zwracamy uwagę na 
hokej gdyż ta dziedzina sportu za- 
czyna dopiero się rozwijać ; byłoby 
wielką szkodą, gdyby miała ona 
iść złemi drogami. 


Sport hokejowy w Łodzi istnieje 
już od trzech lat i zamiast wykazy- 
wać się Postępami, wyraźnie zdra- 
dza pewien spadek. Jeśli porówna- 
my formę naszych hokeistów w 
pierwszym roku, w którym jedyna 


istniejąca w Łodzi drużyna hokejo- į nu, którzy Przecież 


wa Unionu byłą o szczebel od zdo- 
bycia mistrzostwa, I w którym to 
roku rozegrała kilka ładnych me- 
czy z bardzo zaszczytnemi rezulta- 
mi, to stanowczo w tym roku nie 
należy spodziewać się sukcesów od 
kilku już istniejących w Łodzi dru- 
żyn, o ile nie otrzymają one odpo- 
wiedniego kierunku 1, co najważ- 
niejsze, racjonalnego treningu. 

Bolączką _ najgłówniejszą jest 
brak treningów i nie traktowanie 
go poważnie. Jest bowiem rzadko- 
ścią, by cała drużyna spotykała 
się w pełnym składzie, by razem 
móc przeprowadzić owocny tre- 
ning. Pozatem treningi muszą się 
odbywać pod kierunkiem fednej o- 
soby, samej nie biorącej udziału 
w nim. 

Oprócz treningów  niezbędnemi 
Są, i co ze wstydem musimy stwier 
dzić, uzupełnianie wiadomości ża- 
sadniczych o samej grze, które jedy 
nie kilku graczom są znane. Smut- 
nym jest też fakt, że gracze Unio- 
już grają 
Pae erns] 


czwarty rok sezon nie mają pojęcia 
o prawidłach hokejowych, Nato- 
miast młodsza drużyna Ł. K. S. w 
porównaniu z Unionem robi o wiele 
większe postępy i najprawdopodob 
niej jej przypadnie zaszczyt bronie 
nia barw Łodzi w finale o mistrzo- 
stwo Polski. W drużynie ŁKS mz- 
my kilku bardzo dobrych graczy, 
którzy — jeśli nie zaniedbają tre- 
ningu, — napewno staną się świet- 
nymi hokeistami. 

Zwracamy uwagę wszystkim tym 
graczom, Którzy brali udział we 
czwartkowych zawodach na ich nie 
umiejętność w prowadzeniu krążka 
i na zupełne nieopanowanie strza- 
iu. Nie poruszamy kwestii jazdy na 
lodzie, gdy na tak marnej tafli lo- 
dowej, jaka byłą w czwartek, trud 
no wymagać od dobrych jeźdźców 
poprawnego uwiłania się za krąż- 
kiem. Oczywiście dła gorszych 
jeźdźców, dobry lód będzie nieod- 
powiednim terenem. 

Rozpatrzmy teraz jakich graczy 
posiada Łódź. W ŁKS-ie mamy 


Asy pięściarstwa czeskiego 


na międzymiasiocy mecz z Lodzią 


Jubileuszowa impreza ŁOZB. |ósumka następujących 


pięścia- 


powinna w całej rozciągłości za |rzy: 


demonstrować stylowy boks 
i zadowolić  najwybredniejszy 
gust. Nasi pugilatorzy przygo- 
towują się do tej i mprezy z nie 
zwykłą starannością. 

Bokserska reprezentacja Brna 
odgrywa w życiu sportowem 
Czechosłowacji niemal że tę 
samą rolę, jak poznańska War- 
ta w życiu bokserskiem Polski. 
Pięściarze z Brna znani są w 
Polsce. Walczyli oni w roku 
ub. z powodzeniem w Poznaniu 
i Łodzi, a obecnie przybywają 
do Warszawy i Łodzi opromie- 
nieni wspaniałemi sukcesami 
na polu międzynarodowem. Nie 
rozstrzygnięty wynik z reprezen 
tacją Węgier (8:8) jest najlep- 
Szym tego dowodem. Reprezen- 
tacja Brna walczyć będzie prze 
ciwko reprezentacji Warszawy 
(4 b. m.) i Łodzi (6 b. m.) w 
swym najsilniejszym składzie. 

Pod przewodnictwem kom. 
Klica i delegata Morawskiej Żu- 
py p. Manouschka przybywa 


harvey 


wkrótce wystąpi w czarującej 


OPERETCE 
FILMOWEJ 


PRODUKCJI WYTWÓRNI „UFA“ P. T. 


Droga do Raju 


Karol BEZDEK, mistrz Brna 
wagi muszej, uczeń, lat 17, Jest 
to młody, lecz najbardziej obie- 
cujący pięściarz czeski. Wal- 
czył wszystkiego 9 razy, odniósł 
przytem 5 zwycięstw i raz uzy- 
skał wynik nierozstrzygnięty. 

Franciszek HROMADA, 
mistrz Moraw, wagi koguciej, 
lat 24. Ma on za sobą 31 walk, 
z czego 25 razy był zwycięzcą. 
Przed rokiem walczył w Pozna- 
niu (przegrał) i w Łodzi  (wy- 
grał) w wadze muszej. 

Franciszek KOSINA, mistrz 
Brna i Moraw wagi piórkowej, 
lat 20, stoczył 35 walk, 18 ra- 
zy był zwycięzcą, 7 razy wal- 
czył na remis. 

Edward NEUBEUER, mistrz 
Brna wagi lekkiej, student, lat 
18. Walczył wszystkiego 14 ra- 
zy. zwyciężając 8 razy. 

Franciszek STECKL, mistrz 
Brna i Moraw wagi półśredniej, 
lat 26, jest pięściarzem bardzo 
wysokiej klasy. Walczył 58 ra- 
zy, z czego 45 razy był zwycięz- 
cą. Z Seweryniakiem zremiso- 
wał, przegrał do Górego. 

Ottokar SKRIVANEK, mistrz 
Brna i Moraw oraz wicemistrz 
Czechosłowacji wagi średniej, 
urzędnik, lat 21, jest pięścia- 
rzem znanym na ringach zagra 
nicznych. Stoczył on 48 walk, z 
czego 28 razy zwyciężył. Dwa 
razy przegrał do Majchrzyckie- 
go, walczył na remis z Wieczor 
kiem, wygrał z Trzonkiem i 
Kłodasem. 

Karol OSTRUŻNIAK, mistrz 
Brna, Moraw ji Czechosłowacji 


Mecz ping-pongowy 
Jutrzenka—Makabi 


W sobotę dn. 3. I. 1981 r. ogo- 
dzinie 20-ej w lokalu K. S. „Ju- 
trzenka** odbędą się zawody towa- 
rzyskie w ping-ponga: Makabi (Pa- 
bjanice) — Jutrzenka przedmecz 
pań Hakoah — Jutrzenka. Zawody 
poprzedzi rozdanie żetonów zawod 
niczkom. 


wagi półciężkiej, monter. lat 
26, jest dziś obok Ambroża naj- 
silniejszym punktem reprezen- 
tacji państwowej Czechosłowa- 
cji i znajduje się w doskonałej 
formie. Walczył 58 razy, z cze- 
go połowę spotkań wygrał, re- 
misując 13 razy, Dwukrotnie 
walczył z polakami w Poznaniu 
i Katowicach i obie walki wy- 
grał. 

Ruda AMBROŻ jest również 
mistrzem Brna, Moraw i Czecho 
słowacji wszechwag, nauczy- 
ciel, lat 23. Jest on trzykrotnym 
mistrzem swego krau, walezyb( 
56 razy, ma 38 zwycięstw i 11| 
walk nierozstrzygniętych. W r. 
ub, walczył na remis ze Stib- 
bem, przed dwoma tygodniami 
zwyciężył dwukrotnie mistrza 
Węgier Körösego. 

Szczegóły powyższe najlepiej 
ilustrują bojowe walory druży- 
ny Brna. 


Przedsprzedaż biletów w dro 
gerji p A. Dietla, ul. Piotrkow- 
ska 157. 


i wytworny 


w największym filmie sezonu 


NO, NO, NANETTE 


(KOBIETA NA MARSIE) ZE 


Najsu btelniejsze barwy. 


Najpiękniejsze melodje. 


Niebywałe bogactwo wystawy. 


Nadprogram: Pieśń Dżungli Dźwigkowy dodatek kreskowy 


Początek seansów o godz. 


i święta poranki od godz. 12-ej w poł. po eenach 
najniższych 0,75 i 1 zł. 


Dźwiękowy Teatr Świetiny 


CASINO 


Dziś i dni nastęznych ! 
Czarująca para kochanków 


Upojna Bernice Claire 


dwuch dobrze zapowiadających się 
hokeistów. Są nimi Król i Frenkel, 
Pierwszy, przy odpowiednim tre- 
ningu, będzie bardzo dobrym gra- 
czem, brak mu dziś dobrego strza- 
lu; Frenkel również zapowiada się 
obiecująco, ale i on ma strzał zu- 


peie nieopanowany. Obydwom 
brak doświadczenia i taktyki w 
grze. 


Rusinkiewicz jest młodym gra- 
czem, brak mu zunpeluie pewny" ==- 
dy; Prowadzenie krążka zbyt pæ- 
wolne i niepewne, — strzaiu r 
nież nie posiada. 

Lutrosiński jest zbyt _ nieśmia- 
łym, mimo niezłej jazdy, ale nie 
posiada zaciętości, której hokej wy 
maga. 

Kwaśniewski mą pretensie być 
dybrym zawodnikiem, zasadnicza 
zaś nie ma najmniejszego po- 
jęcia o grze, a na dobrym lodzie 
nie rokujemy mu zbyt wiele. Jest 
on zupelnie niepożądaną sylwetką 
na lodzie, chociażby ze względu na 
dobro wlasnej drużyny i bezpieczeń 
stwo reszty gracy. 

W Unionie sprawa graczy jest 
jeszcze gorsza. Stary gracz ich. Gli 
censtein, jest bez treningu i nigdy 
nie ma odpowiedniego lodu. Pomo- 
cy zaś ze Strony swych współtowa 
rzyszy spodziewać się nie może. 

Wagner, to drugi gracz Uniotlu, 
dobry obrońca, ale zbyt Powolny, 
brak mu dobrego strzału. Stetka i 
Dreger są podobnymi do Kwaśniew 
skiego, tylko że w lepszem wyda- 
miu. Musiałowicz zaś stanowczo 
lepszą Karjerę zdobylby w jeżdzie 
figurowej, niż w hokeju. Bramka- 
rze obydwu zespołów są jeszcze har 
dzo słabi, gdyż zaledwie kilka ra- 
zy grali to też o nich nie powie- 
dzieć jeszcze nie można, 

Naogół wszędzie, gdziekolwiek 
spojrzymy, uwydatnia się zbyt le- 
kceważące traktowanie treningów I 
uważanie ich za rzecz zbyteczną. 

Mamy nadzieję; że zarządy po- 
szczególnych klubów, jak i war- 
szawskiego podokręgu wezmą się 
do Pracy, na rezultaty której długo 
nie będziemy czekać. Przypuszcza- 
my również, że w bieżącym sezo- 
nie ujrzymy niejednokrotnie kilka 
dobrych zespołów stolecznych w 
walce z naszą renrezentacją, które 
Przy dobrej chęci graczy powinna 
wywiązać się z zadania swego 
zaszczytnie. 


Aleksander Gray 


uf 


Frapująca treść: 


4.30. W soboty, niedziele 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODZ 
3 stycznia 1931 r, 


Dlaczego Śląski Bank Eskontowy 


zmuszony był wnieść podanie © moralorium?| ponieważ do dnia wczorajsze 


Bank Handlowy w Warszawie zażądał ściągnięcia nieru- 


Śląski Bank Eskontowy w 
Bielsku Cieszyńskim wniósł po 
danie o moratorjum, 

Pozostaje to w związku z o- 
gólnym 


chomych kredytów 


tygodniach usilnie były wyma- 
gane, wywołała konieczność 
zgłoszenia moratorjum,  Zobo: 
wiązania banku wynoszą 9.500 


kryzysem gospodar: |tys. złotych, aktywa zaś 12.000 


czym i trudnościami na rynku tys. zł. Bank posiada obok war 


pieniężnym. 

Bank Handlowy w Warsza- 
wie, który przed rokiem uzy 
skał wpływ na większy pakiet 
akcji tego banku, nie mogąc 
się pogodzić z kierunkiem poli 
tyki, uprawianej przez miejsca- 
we władze uwzględniania inte- 
resów przedewszystkiem  dłn- 
ników a nie wkładców, mu- 
siał z tego powodu zrezygno- 
wać z pierwotnego zamiaru in 
teresowania się tym bankiem i 
nie wykorzystał opcji na powyż 
szy pakiet akcji. 

Chwilowa niemożność wypłat 
wkładów, które. 


w ostatnich mych kredytów. 


tościowych nieruchomości do- 
brze prosperujący dział towa- 
rowy. 

Bank Handlowy w Wrasza- 
wie, którego stanowisko przy- 
czyniło się do wywołania kryzy 
su, nie doszedł jeszcze do poro- 
ziumienia z Bankiem Eskonto- 
wym, lecz nzależnił gotowość 
udzielenia funduszów od speł- 
nienia warunków w interesie sa 
nacji banku i zabezpieczenia 
właścicieli wkładów. W pierw- 
szym rzędzie zażądał Bank 
Handlowy w Warszawie ścią- 
gnięcia wszystkich mierucho- 
Warszawski 


Bank Handlowy odmówił u- 
dzielenia środków pieniężnych 
na zaspokojenie pretensji wie- 
rzycieli śląskiego Banku jesz- 
cze przed spełnieniem tego głó 
wnego żądania. Bank Eskonto- 
wy natomiast uważa! za swój 
obowiązek uwzględnić ciężkie 
położenie dłużników szczegól- 
nie godnych uwzględnienia. W 
ten sposób zarysowała się prze- 
paść pomiędzy Bankiem Han- 
dlowym a śląskim Bankiem E. 
skontowym, której wynikiem 
było wycofanie z rady nadzor- 
czej Banku śląskiego dwuch 
członków zasiadających z ra- 
mienia Banku Handlowego w 
Warszawie oraz  nieudzielenie 
przyrzeczonych funduszów 
Wskutek tego Bank Eskontowy 
zmuszony był zawiesić wypłu- 
ty. 


Miljard franków dla Polski 


Francuzi chcą zapewnić sobie wpływ na kolej Bydgoszcz—Gdynia 
i polski przemysł węglowy 


Przed kiłku dniami zamieści- 
liśmy na łamach „Głosu Poran: 
nego“ informacje naszego war- 
szawskiego korespondenta (M. 
G.) o spodziewanym w styczniu 
przypływie kapitałów zagra- 
nicznych do Polski. Pozostaje 
to w zwiazku z zainteresowa-' 
niem kapitałów francuskich sze 
regiem inwestycji w Polsce, w 
pierwszym zaś rzędzie — budo- 
wą wielkiej magistrali kolejo- 
wej dla transportu eksportowe- 
go, z Polski węgla Górny Śląsk 
— Gdynia. 

Na ten temat znajdujemy nie- 
zwykle charakterystyczne uwa- 
gi w jednem z najpoważmiej- 
szych wydawnictw niemieckich 
„Wirtschaftsdienst*. 

W artykule p.t. „Kapitał fram 
cuski w Polsce i na Bałkanach” 
podkreślono wzmożoną aktyw- 
ność kapitału francuskiego w 
państwach związanych politycz 
nie z Francją. 

Charakterystyczne są tutaj 
dla porównania " niepomyślne 
wyniki rokowań Belgji, dla któ- 
rej proponowane przez banki 
francuskie warunki okazały się 
zbyt uciążliwe i ostatecznie po- 
życzka ta uplanowana została 
na rynku szwajcarskim į holen 
derskim. 

Inaczej przedstawiają się spra 
wy w odniesieniu do państw na 
wschodzie i poludniu Europy. 
W państwach tych koszty poży 
czek schodzą na ostatni plan, 
bo kraje te z uwagi na opłakane 
warunki kredytowe gotowe Są 
płacić za kapitały zagraniczne 
wszelką cenę. 

Na specjalną uwagę zasługu- 
je akcja francuzów w Polsce, 
gdzie w grę wchodzą badzo po- 
ważne plany: grupy ciężkiego 
przemysłu, Schneider Greusot 
i pracujacego z nią Banque des 
Pays du Nord w sprawie utwo 
rzenia. mieszanego towarzyswa 
z udziałem polskich kapitałów 
państwowych dla wykończenia 
i eksploatacji linji kolejowej 
Górny Śląsk — Gdynia. 

Grupa francuska udzieli temu 
towarzystwu 
pożyczki w wysokości miljarda 

franków. 

Z pożyczki tej mają być po- 


nią budującej się linji, ale rów= 
nież i zwrócone rządowi pol- 
skiemu kapitały zużyte do- 
tychczas na budowę. 

Jednocześnie grupa ta przed- 
stawiła rządowi polskiemu pro- 
pozycję w sprawie utworzenia 
specjalnego towarzystwa akcy|- 
nego z udziałem kapitałów fran 
euskich dla rozwoju į eksploata 
cji  przemysłą węglowego na 
Górnym Śląsku. 

Przypuszczać należy, że po- 
między dwoma tymi projekta- 
mi istnieje Ścisły związek. Ko- 
lej ma transportować węgiel z 
Górnego Śląska do portu gdyń- 
skiego, z drugiej strony grupa 
francuska za jej pomoc przy wy 
kończeniu tej ważnej linji po- 


siadłaby wpływy na górnictwo 
węglowe Górnego Śląska. 

Rokowania w tych sprawach 
są posunięte bardzo daleko. 

Na podkreślenie zasługuje ró- 
wnież fakt, że grupa banków 
francuskich, do której należy 
większość najpotężniejszych pa- 
ryskich przedsiębiorstw banko- 
wych udzieliła polskiemu prze- 
mysłowi cukrowniczemu  spe- 
cjalnych kredytów na finanso- 
wanie zbiorów w wysokości 75 
miljonów franków. 

Wszystkie te plany pożycz- 
kowe oparte są na dość silnych 
podstawach, nie jest jednak wy- 
kluczone, że dopóki ostateczne 
decyzje nie zapadły — wyłonić 
się mogą pewne trudności. 


GŁOS HANDLOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODZ 
3 stycznia 1931 r. 


Konkola przedsiebiorstw dich 


rozpoczęła się już w dniu wczorajszym 


'|go nie wpłynęła do izby skarbo 


wej przychylna odpowiedź mi- 
nisterstwa skarbu na wystapie 
nie kupiectwa łódzkiego o prze 
dłużenie terminu wykupu na- 
tentów do dnia 13 b, m., już w 
dniu wczorajszym skierowano 


na miasto oddział lustratorów 
skarbowych, w liczbie 29 osób, 
celem przeprowadzenia 


kon 


łódzkich 
właści: 


troli przedsiębiorstw 
odnośnie wykupienia 
wych patentów. 

Jak się jednocześnie dowiadu 
jemy, od sprzedawanych w 
dniu wczorajszym świadectw 
przemysłowych pobierano już 


póltoraprocentowy dodatek za 
zwłokę w wykupieniu paten- 


tu. (a) 


Rynek pieniężny 


Ceduła giełdy w Łodzi 

Dolary 8,885 

5 proc. Poż, Dol. Premj. sprze- 
daż 54,50, kupno 54,— 

Bank Polski sprzedaż 104,50 kup 
no 154— 


Warszawska giełda 
pieniężna 
GOTÓWKA 
Dolary 8,89 
CZE 


Belgja 12,60 

Gdańsk 173,23 

Holandja 359,17 

Londyn 48,31,75 

N. Jork — czeki 8,912 
NEETZEWTC "| S] 


„Świąteczne” redukcje w przemyśle 


$ian zatrudnienia ulesi dalszemu zmniejszeniu 


W związku z kryzysem w 
przemyśle włókienniczym, fir 
my zrzeszone w związku prze- 
mysłu włókienniczego w pań- 
stwie polskiem w ciągu osta- 
tnich dwuch tygodni przed 
świętami Bożego Narodzenia w 
dalszym ciągu zmniejszyły swój 
stan uruchomienia, skutkiem 
czego ilość zatrudnionych ro: 
botników uległa dalszej redyk- 
cji. 


Redukcja ta cyfrowo przed 
stawiała się mastępująco: w 
wielkim przemyśle bawełnia 
nym w tygodniu od 8 do 14 gru 
dnia 30 r., z powodu jednego 
na okres ten przypadającego 
święta, przez 5 dni w tygodniu 
pracowało 18 fabryk, które za- 
trudniały 14.873 robotników, 
przez 4 dmi pracowało 14 fa- 
bryk, zatrudniających 29.096 
robotników, przez 3 dni prato- 
wało 6 fabryk o zatrudnieni» 
6.180 robotników, _ wreszcie 


kryte nietylko koszty wykończe i przez 2 dni pracowała 1 fabry: 


ka, zatrudniająca 776 robotni- 
ków; 4 fabryki w powyższym 
okresie były wogóle nieczynne, 
ogólna więc ilość zatrudnio- 
nych w przemyśle hawełnia: 
nym w tym okresie robotników 
wynosiła 50,375. 

W następnym okresie, t. zn. 
od 15 do 21 grudnia przez 
dni w tygodniu pracowało 16 
fabryk, zatrudniających 15,710 
robotników, przez 5 dni — 11 
fabryk, zatrudniających 11.765 
robotników, przez 4 dni — 9 
fabryk o zatrudnieniu 21.198 
robotników, wreszcie przez 3 
dni — 3 fabryki, zatrudniające 
1.347 robotników. Ogólna więc 
ilość robotników od dnia 14 da 
21 grudnia ub. r. wyniosło 
49.960, t. zn. uległa zmniejsze 
niu a 415 robotników, 

Zmniejszenie stanu urucho- 
mienia obserwowaliśmy ró- 
wnież w wielkim przentyśle weł 
nianym, gdzie stan zatrudnie- 
nia przedstawiał się od dnia Ri 


do 14 grudnia następująco: 
przez 5 dni w tygodniu praco- 
wało 19 fabryk, zatrudniają- 
cych 11.305 robotników, przez 
4 dni — 7 fabryk o zatrudnie- 
niu 2.649 robotników, przez 8 
dni 1 fabryka, zatrudniająca 
406 robotników, 4-»a$ fabryki 
były nieczynne, ogólna ilość za 
trudnionych w tym okresie fo- 
botników w wielkim przemyśle 
wełnianym wyniosła 14.360. w 
okresie vd dnia 15 do 21 gru- 
dnia 30 r. przez 6 dni w tygo- 
dniu pracowało 14 fabryk, za- 
trudniających 9.293 robotni- 
ków, przez 5 dni — 9 fubryk o 
zatrudnieniu 3.737 robotników, 
przez 4 dni — 2 fabryki, zatru- 
dniające 591 robotn., wreszcie 
przez 3 dni — 1 fabryka, zatru- 
dniająca 400 robotników, nie- 
czynne były 4 fabryki, ogólna 


N. Jork — kabel 8MRF 
Paryż 85,02,50 

Praga 26,43,50 4 
Szwajcarja 172,89 
Wiedeń 125,50 


Zachodni 70,— 

Częstocice 83,— 31,50 

Węgiel 37,— 
PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 

ZASTAWNE 

8 proc. premjowa budowl. 50,— 

inwestycyjna 96,— 

dolarówka 54,50 

5 proce. konwersyjna 49,50 

6 proc. dolarowa z 1926 r. 68,—' 

7 proc. stabiłkzacyjna 77— 

10 proc. kolejowa 101,— 

8 proc. B. G. K. 94— 

8 B. G, K. budowlane 93,— 

4 i pół proc. ziemskie zł. BZ, 
52,50 

5 proc. m. Warszawy zł. 57,25 
57,50 

8 proc. m. Warszawy zł 71,7? 
72.25 72,— 

8 proc. Częstochowy 64— 

8 proc. m. Łodzi 68,— 

8 proc. m. Piotrkowa 64— 

10 proc. m. Siedlec 77,50 

6 proc, obl. poż. konw. m. War 
szawy z 1926 r, — VI em. 51,50 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
LIVERPOOL 

Bawełna amerykańska, zamknię 
cie: 

Styczeń 5,18 luty 5,22 marzec 
5,28 kwiecień 5,33 maj 5,40 czer- 
wiec 5,45 lipiec 5.51 sierpień 5,55 
wrzesień 5,59 październik 5.62 liste 
pad 5.67 grudzień 5,71 loco 5,84 

ALEKSANDRJA 

Sakellaridis: styczeń 15,37 ma 

rzece 18,97 maj 13,60 lipiec 15,07 Y 


ilość robotników zmniejszyła stopad 16,08. 


się również do liczby 14.021 
iag) 


Ashmouni: luty 10,52 kwiecień 
10,75 czerwiec 11,11  pażdzie: 


Rr. 3 


o g $-ej po poł. 
w salach „OAZA 


Bziś, 


Kto posiada polisę Tow. Ubezp. 


„URBAINE 


zechce zgłosić się dla rejestracji polis do 
biura A. BALLE, Piotrkowska 87, 
w godz. od 4 do 7 po poł. 2350 3 


SZKOŁA TAŃCÓW 


Henryka Henrykowskiego (Pilidákisgo 57) 
Lekcje prywatne Gdańska 9 tet. 156-9 
Wyucza najnowsze tańce salonawe jak: Fox-trott, Slov- 
vox, Fox-anglais, Vira, Mochi, Tango salce, Wala-anglais 
iinnych w grupach i pojedyńczo w asystencji wybitnego 

mistrza z zagranicy. 


GABINET RACJONALNEJ KOSMETYKI 
LECZNICZEJ I TOALŁETOWEJ 


Z. SZWALBE 


Abs. lek, wydz. Qdas. uniw. 
Łódź, Zielona Nr. 17, telefon 127-99 
przyjmuje od 10—2 i od 4—5 wiecz. 


Usuwanie wszelkich defektów cery i szpecących 
włosów, wypróbowaną, najdoskonalszą metodą. 


Gabinet Gimnastyki Leczniczej 
i fizykalnej terapii 


in. Bra med. Eecylji Fokszańskiej 


gimnastyka lecznicza, oddechowa, masaż, djatermia, 
kwarc, kąpiele świetlne, sollux, faradyzacja i galwanizacja 


101 Piotrkowska 401 tel. 210-76 


PERO LE VEE PAZ WOZIE WSZW ZE ZOE Z CZE © OROAA ARE GIZA DZE ESY WE DCZĄCCZY 


[Gabinety Hosmatyki bękarskie 
Cegielniana ©, front I p., telefon 143-63. 


Po 20 r.l 


NAJLEPSZE CIASTKA 


CUKIERNIA Z. GOMOUNSKHEGO 


PRZEJAZD 1, TEL. 1388-12 i 304-87 
[iS a a 
Do akt. 
Nr. 528 | 30 
bECZNICA cisne 


Komornik Sądu 
Powiatowego 
w Poddębicach 
Ignacy Herma- 


ZGIERSKA 17, tel. 116-33 

Dr. Goldatein-Polak oczu 1—32 

Dr. Justman nerw. 12—2 nowaki, 

Dr. M. Kantor chirurg. 4/9—57ją zamieszkały 
święta 1—2| w Poddębicach 

Dr. Papierny kobiece i ak. 111/:—1 na zasadzie 


Dr. Rakowski uszu, nosa i gar. art. 1030 UPC. ò- 
Pa 104/2—111/2, 23 i 6—7 głasza, że w dniu 


Dr. Rozenewajg dziecł 11—12, 4—5 |1931 r. © godz. 10 

Dr. Różaner wener. i skór. 1—2 A rano 

Dr. Wajnberg wewnętrz. 1—3, 6—7 w folw. Psary 
gm. Dalików 


A. Grodzieńczyk lek.-dent. 5-7 
Dr. Stupel Gab. Roentg. 12—2, 4—6 


iahinaty wenerołogiezne 
czynne codz. od 1—2 pp. 


M. G. Rydzewski 


b. lekara Warszawie. |sume Zł 1300 
Chor. skórne | weneryczne |Poddeb. 18/XII 
przyjmuje od 7—9 wiecz. w niedzielę | Komornik 

od 10—1 popl. ul. Zamenhoffa 6. t Hermańóweki 


odbędzie się 
sprzedaż z prze- 
targu 
pal coteco ru- 
chomości, należą- 
cych do 
Henryka 
Weingaertnera 
i składających się 
z 4-ch jałówek i 
60 indyków 
oszacowanych na 


| zza ee (_am__ a_a w m m __ 


KIERMAS 


Niebywała okazja taniego kupna! 
DZIECIĘCA ZABAWA 


pod kier. p. Hani - Szattan - Rozenowej oraz balet w 
plastyki H. Krukowskiej i L. Boruńs 


Jutro, w niedzielę o g. 5 Five o'ciock z udz. wybitnych sił artystycznych 


KLINIKA | 


31. — GEOS PORANNY” — 1931 


wykonaniu uczenic szkoły 
kiej. 


Połoźniezo- chirurgiczna _ 


„ANATO* 


Ogrodowa 10, tel. 213-57 
liil klasa 
OPIEKA LEKARSKA 
nad matką i dzieckiem. 
CENY PORODU 
na Il-ej klasie wraz z zabiegami 


200 zł. 


Oddział chirurgiczny 
D-RA MED. M. KANTORA 
godz. przyjęć 1—2 p. p. 
O0ddzia; oczny 


D-RA MED. J. KRAUSZA 
godz. przyjęć 11—12, 


PORADNIA 


HENEROLOGICZIA 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


TEL. 205-38 


od 8 rano de 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3) kobieta—lekearz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydaielin na 


b i tryper. 
Konsultacje z neuroleglem 
i urologlem 
Gabinet Swiatło-leczniazy 
Kosmetyka leltarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 ZŁ 3335 


Dr. med. 


jadokier$ki 


Stomatolog-thirurg 
choroby ząbów, suczęk, dzlą- 
seł, podniebienia, języka lt. d, 

regulacja zębów 

Rentgen elektroierapja 
Ordynuje 5—7 1627 
PIOTRKOWSKA 164 Yal, 114-20 


DR. MED, 
GUSTAWA 


ZAND-TENENBAUZAOWA 


choroby kobiece i akuszerja 
Wólczańska 4. — Tel, 220-25 


POWRÓCIŁA 
i wznowiła przyjęcia 


od 3 do 4 po poł. 


r. med. 


H. LUBICZ 


specjalista ahorób skórnych, 
weneryczn. I moczopłei 
Cegielniana 43, 
tel. 143-32. 
Przyjmuje od 8—10, 13—2 i od 5—8 
w niedzielę i święta od 9—1. 
Dla pań oddzielna poesekalnia. 


Doktór 


KLINGER 


powrócił 
i wznowił przyjęcia chorych, 
Andrzeja 2, od 9—11 i 5—8 
telef. 132-28. 


Gabinet dentystyczny 


E FUCHS 


Nawrot 4, tel. 127-31 
czynny. 


Dr. A. S. TENENRAUM 


choroby wewnętrzne 
Wólczańska 4. Telef. 220-25 


powrócił 


ŚtŁBibergal 


MONIUSZKI 11 
TELEFON 103-22 
Ghoroby skórne I weneryczns, 
elekiroterapja 
Psppyjmuje od 8 -10 1 od 5—8 w. 
w niede, od 10 12. 


DR. MED. 


Markowiczowa 


chor. skórne i weneryczne, 


kosmetyka lekarska 


przeprowadziła się na ulicę 
Zawadzką 14 
tel. 166-35. 
Przyjmuje od 9—11 i od 3—8 wiecz 


Dr. med. 


$1. PRAPORT 


GINZKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Gdańska 77a, żal. 203-95. 


Przyjmuje od 6—8 w. i w iecz- 
mey „SANITAS, Cegielniana 20. 


Dr. med. 


SILBERSTRÓM 


ZIELONA 14 
Tel. 113-42 
Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłcłowe 
Leczenie Lampa Kwarcową. 
Przyjmuje od 4 do 8 p. p 
Panie od 4—5. Niedsiela od 8—5. 
Dla niezamośnych cany lacznie. 


Doktdr 


WOŁKOWYSKI 


przeprowadził się 


na ul. Cegielniana 36 


tel. 216-90 
Speojalista enorób skórnych 
1 wenerycuznych 
LBOZBNIE SWIATŁEM, 
DJATERMIA 
fiampą kwarcowa) 
Badanie krwi i wydzislin. 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—0. 
w niedalele i święta od 9—4. 
Dla pań vd 6 do 7 po poł. 
odńwielna poczskalnia. 


| 


Ceny niskie—prawie darmo! 
W poniedziałek, S>. Wielka Wierzoraita 


szą lysinę. Konkurs najszybszego tańca i wiele innyeh atrakcji i niespodzi: 


We wioreke ;".. 


Na dogodnysh | 
warunkagài 
WIELKI WYBOR 


Wózków 


dziecinnych 


Łóżek 


metalowych 


Materaców 


spzrężynowych 
PATENT" 


Wyiymaczek 
amerykańskich 
Nabyć można 


w FABRYCZNYM 


SKŁADZIE 


„DORON 


ŁÓDŹ, 


Piotrkowska 73 


w podwórzu 
TEL. 1598-61. 
SETETY ZZO SWO 

Do akt. 
Nr. 199 | 30 r. 


Ogłoszenie. 


Powiatowego w Ło 
dzi, Jan Jabczyk 
zamieszkały w 
Łodzi przy w 
Południowej 20 
na zasadzie art, 
1030 U.PC. ogła- 

sra, że w dniu 
9 stycznia 
1931 r. 
od godz, 10 rano 
w Łodzi, przy ul. 
Ansztadta 5 
odbędzie się sprze* 
dat przez licyta- 
cją ruchomości, 
należących do 
Calela 
Glicensztejna 
i składających się 
z mebli domowych 
oszacowanych na 
sumę Zł. 650, 
Łódź, dn.30.12.30 r 
Komornik 
Jan Jabczyk 


Nr. 1150— 1930. 
Ogłoszenie. 
Komornik 
Sądu Powiatowe- 
go I rew. egzeku- 
cyjncgo pow. 
łódzkiego Piotr 
Pilicnowski, zam. 
w m. Łodzi, przy 
ul. Zielonej 63, na 
zasadzie art. 1030 
Post. Cyw. podaje 
do wiadomości pu- 
blicznej, że w dn. 
9 stycznia 
1931 r. od godz. 
10 rano 
w Radogoszczu 
ul. Narutowicza 
odbędzie 
się licytacja ru- 
chomości, należą- 
cych do 
Walentyny 
Przyborowśskiej 
i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 

sumę Zł. 630.— 
Spis rzeczy i sza- 
cunek takowych 
przejrzany być 
może w dniu li- 
cytacji. 
Łódź, 30/12-30 r, 
Komornik 
P. Pilichowski 


ŁECYTA 


| Tuszyn-Las 


t 


od dziś do WIórKU dn. 6 W. 
w salach „OAZY“ 


ma rzecz Ł. Ż. T. NIESIENIA POROC 


przy ul. 
Narutowicza 20 


GŁUCHONIEMYWM. 4 


ga 


W programie: Konkursy od stóp « 
Nagrody za najmniejszą nóżkę i 


przedmiotów n 
danych z Kie 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 
przy Górnym Rynku 


Piotrkowska 294, tel.123-89 
(przy przystanku tramw. pabjaniekich 
synna od 10-ej rano do 7-aj wiecc. 
w niedziele i święta do 2-ej po poł 
Wszystkie specjalnośołl i danty- 
styka. Kąpiele świetlna, lampa 
kwarcowa, elextryzacja, Rogntgen 
szczepienia, analiay (moczu, kału 
krwi, plwocin, wydzielin Itd.) Ope- 
racje, opatrunki. 

Wisyty na miasto, Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wone: 
rologicana dla chorób skórnych 
i wenerycznych 


CJA 


Dr. med. 
[4 LJ s 
R. Różane! 
Narutowicza 9, tel. 128-98 
powrócił 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych | moczopłciowysh 


Przyjmuje od 8—10 | 5—8. 
Elektroterapja 
Oddzielna poczekalnia dla Pań. 


Magistrat m. luszyna wzywa 
poraz ostatni nabywców działek 
leśnych w osiedlu letniskowem 
do  uregulowanis 
zaległych i do płacenia bieżą: 


Komożnik Sądu | 77h rąt należnych za działki, 


© ile wszystkie zaległe raty nie 
będą wpłacone do dnia 15-go 
stycznia 1931 r. magistrat zmu- 
szony będzie stosować pkt. 4 
umowy. Za raty weksli nie 
przyjmujemy. 


Tuszyn, 2 stycznia 1981 r. 


Burmistrz m. Tuszynź 
(—) J. Domowicz 


paaa 
AGI drobne A 
NEA ZES ACTA 


RESTAURACJA i BUFET 
w Ognisku Oficerskiem przy ul. 
11 listopada Nr. 83 od zaraz 
do wydzierżawienia na dogod- 
nych warunkach. Oferty na rę- 
co Gospodarza Ogniska do dnia 


10 stycznia 1931 r. — (Aleje 

Kościuszki 67, II piętro, pokój 

Nr. 57), — 2338—83 
MIESZKANIA 


lokale, sklepy, pokoje umeblo- 
wane z klatki schodowej, wa 
wszystkich kierunkach miasta, 
poszukuje i poleca biuro „Pol- 
ruch Al Kościuszki 27, tel. 
141-01. 2152 


POSZUKUJĘ 
służącej do wszystkiego koniecz 
nie z dobremi świadectwami dłu- 
goletniej pracy. Zgłosić się do 
ll-ej rano i od 2-ej do Bej 
Żeromskiego 41, w ogrodzie, 
Ip. 23852-2 


3 POKOJE 
z kuchnią i wszełkiemi wvgo- 
dami (służbowym, kąpielowym 
i t. d.) od zaraz do wynajęcia 
w domu przy ul. Piotrkowskiej 
189. Wiadomość u gospodarza. 
2348-3 


I-szpaltowy (strona 5 szpałt): |-sza strona 1 mł. 


za wiersz milimetrow 
nekrologi 40 gr. Zwyczajne 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 


kraju — zł, 6.50 zagranicą — zał. 10.— 


Ogłoszenia w tekście 30 gr. nadesłane po tekście 40 gr: 


(str. 10 szpalt) 12 gr., Drobne 15 gr. za wyrsz; najmniejsze ogłoszenie zł. 1,350 ge. Poszukiwanie pracy 10 gr: 
za wyraz; najmniejsze zł. 1.20 ge. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 ał. Ogłoszenia zamiejscowe obli 
ozane są o 50 proc. droge, firm zsqgranioanych o 100 proc. Za ogloasania tabalaryczne lub fantaz. dodatk. 50° 


Wydawnicza sp. s ogr. odp.: Eugenjusz Kronman. W drukarni własnej Piotrkowska 101 


Prenumerata 


40 groszy, z przesyłką pocztową w 
kopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor Eugenjusz Kronman Za wydawnictwo „Prasa“, 
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- DZIĘKUJEMY 


WSZYSTKIM NASZYM P. T. ODBIORCOM: 


ZŁ 7.90 gat. 7045 


-26 gat, 211 Nr. 23-26 gat. 3651-70 EEN 
0 Zł 9.90 w 
Moon. Bla died d uko, 7a Zaufanie, którem darzyli nas W roku z, 1490 gat. 3262.00 talie z różnokolorowe. 
ne domowe fil- ieci o szkoły. . 16. a ; 7 
santofle, Chro- Cieple, wygodne i tanie. ubiegiym. > Buty z d ull-boksu di go PIERZE dla 
chiopców. Nadają się do 


rzed przeziębie- | 
| ślizgawki. Ciepłe i nie- 


NASZYM DOSTAWCOM przemakalne. 


dziekujemy za dokładne wykonanie 
- ... naszych zleceń. == - 


NASZYM WSPÓŁPRACOWNIKOM 
(NA CAŁYM ŚWIECIE 
Zł. 24.90 gat.1645-11 


zł. 12.90 gat. 1365 70 zł. 9.90 gat. 1345-03 dziekujemy za sumienną pracę dla wspó!- Czawiy spańdrowy pat:  "ZŁ4830 gat 1555-76 
wę teg „sala j nego celu: dostarczenia coraz lepszego | sm obec a. Gumowe éniegowce ma 
rzanym obcasie z gu- 


ce.  Uchronią Wasze tofelki na pół-wysokim jumo 
ciepłej podeszwie z pa- 


bcasie, niezbędne d z z A 
AE AE A A r a a obuwia po coraz niższych cenach. uyim onnon Gonia nogę od wilgoci 
: zI TAA- > ronią nogę od wilgoci 


błota. śniegowców. 


Zł. 9.90 gat. 215 Zł.24.90 gat. 3635-18 Zł, 34.90 gat. 9837-21 Zł. 34,90 gat. 9677-22 Zi. 34.90 gat. 3967-22 Zł. 34.90 gat. 3267-00 Z4. 8.80 gat. 7047 
Domowe pantofle z Wygodne pantofelki sre- Elegancki lakierowany Trwały bucik z delikat- Cholewka z boksu, trwa- Zimowe p.ty sportowe. Ciepłe filcowe domowe 
sierści wielbłądziej. rokiego fasonu z delikat-  półbucik, wydłużonego nego boksu na jędrnej ła gumowa podeszew. Cholewka z przetłusz- pantofle na skórzanej 
Uprzyjemnią Wam dłu- nego boksu. Niski gu- fasonu. Wizytowy i ta- podeszwie. Wygodny i Niezbędna w czasie czonejo duil- boksu. podeszwie., siezbędne 
mowy. obcas. , neczny. elegancki. Wyrabiamy słoty. Podwójna podeszew. dla odpoczynku po pra- 

z cy. 


gie zimowe wieczory, 
ŚM w różnych szerokoś- 


ciach i pół-numerach, 


TORUŃ, Stary Rynek 36. : 
INOWROCŁAW, Królowej Jadwigi 31. 


WŁOCŁAWEK, 3 Maja 33. 
LESZNO, Dworcowa 6. 
b. <a dów i KALISZ, Marszałka Piłsudskiego 35 


OSTRÓW, Rynek 22. © 
p o z 
[iWI BAN D-K | | a $ 


Dziś wspaniała premiera! 


Rozpoczynamy rok 1931 pod znakiem Tańca, Piosenki i Humoru! 
Klejnóty produkcji dźwiękowej w ‘wykonaniu najdoskonalszego zespołu 
aktorskiego i reżyserskiego p. t. 


Parada Paramountu 


Rewja dźwiękowa, składająca się z szeregu skeczów w wykonaniu wszy 
stkich gwiazd wytwórni „Paramount“? 


Maurice Chevalier 
ciara Bow 
Dennis King 


Evelin Brent (partnerka Jammim$ósn), Namcy 
Carroll, Gary Cooper, George Bancrofi, 
Charles Rogers i inni. 


KNER, Sg 0 EMCS ZPL RCA RNA 
Nadprogram : Dodatek dźwiękowy — Fleischerowski p. t. Bańki mydlane 


4 + opui Początek o g. 4 pp. ost. 10.15, w soboty, niedziele i święta o g. 12 w poł, 
k | ost. 10.15. Ceny miejsc normalne, na porankach zniżone, 


WARSZAWA, Marszałkowska 138. 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 87. 

POZNAN, Plac Wolności 8 
BYDGOSZCZ, Plac Teatralny 3. 
GRUDZIĄDZ, Główny Rynek 1—3 
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